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Wiedeń, 25. 7. (tel. wł.) Dziś w godzinach 
popołudniowych do studja radjostacji wiedeń- 
skiej wtargnęła większa grupa narodowych so- 
cialistów, występująca w przebraniach, która 


steroryzowała speakera i kazała mu ogłosić 
komunikat urzędowy, pcdający do wiadomo- 


ści, że kańclerz Doliuss podał się wraz z ca 
tym rabinetem dò dymi: a misię utworzenia 


nowego rządu otrzyma‘ dotychczasówy pose 
austrjacki w Rumunji von Rintelen. W mię- 
dzyczasie druga grupa zamachowców wtar- 


gnęła do urzędu kanclerskiego i uwięziła znai- 
dujących się tam członków rządu. Kanclerz 
Dolfuss miał zostać przytem ciężko ranny. 
Resztę członków rządu również uwięziono. 
Ujść tego losu zdołał jedynie min. spra- 
wiedliwości Berger Waldenegg oraz mir. Fey. 
Wszyscy aresztowani członkowie rządu znaj- 
duja się pod zbrojną strażą zamachowców w 
urzedzie kanclerskim na Balhausplatz'u. 


Wojsko pomaga? 


Min. Fey zdołał się rzekomo porozumieć 

r telèfonicznie z przebywającym w uzdrojowi- 
sku prezydentem Miklasem, który polecił- ja- 
kcby nie wdawać się w żadne pertraktacje z 
zamachowcami i wyznaczyć im 3-godzinny 

| termin do poddania się. Na pomoc miano 
równocześnie wysłać wierne rządowi oddziały 
wojska i Heimwehry. Minister Sprawiedliwo- 
ści wydał odezwę stwierdzającą, że skutkiem 
zamachu stanu i uwięzienia członków rządu, 
Austria w tej chwili znajduje się bez władzy 
centralnej. Podkreśla z oburzeniem bierną ro- 
lę wojska, które nietylko, że nie wystąpiło w 
obronie legalnej władzy państwowej, ale na- 
wet częściowo pomaga zamachowcom. Dla u- 
niemożliwienia nadawania * komunikatów rzą- 
dowych. zamachowcy wysadzili w powietrze 
wielką stację nadawczą w Bisamberg. 


Ekwipunek 
samzchowców, 


Wiedeń, 25. 7. (tel. wł.) Jak się okazuje 
zamach stanu był przez narodowych sociali- 
stów dobrze obmyślany. Świadczy o tem do- 
skonały ekwipunek w broń i materjały wy- 
buchowe oraz wielka liczba oddziałów naro- 
dowych socjalistów; przeprowadzających za- 
mach. Pod wieczór zamachowcy zdołali uwię- 
zić i min. Fey'a. 

d Obecnie do działania przystąpiły władze 
wojskowe, które wobec upływu 3-godzinnego 
czasokresu, pozostawionego na złożenie broni 

| f uwolnienie uwięzionych członków rządu, za- 

4. rządziły atak oddziałów woiskowych i poli- 

| zyjnych na budynek urzędu kanclerskiego na 

Balbausplatz'u, stanowiący główną siedzibę 
spiskowców. 


Fey wolny 


Min. Fey zdołał około godz. 10-tej wieczo- 
tem wydobyć się wraz z ministrem oświaty 
Schuschnikiem z rąk zamachowców i po- 
IWiormowali przez czynną .jeszcze starą Ta- 
dlostację ludność Austrii o wytworzonej za- 
machem stanu sytuacji. d 


vo 
zad uwięziony 
Wiedeń, 25, 7. (własny radjotelegram). Po- 
: Aczenię telefoniczne Austrji z zagranicą Z0- 
WG przerwane. Czynna jest tylko druga, 
Mala rądjostacja. Jak się obecnie okazuje 


śanelerz Dolfuss został przez zamachowców 
strzelony. Do urzędu kanclerskiego wtar- 
| Kagto najpierw podstępnie dwóch narodowych 
| Socjalistów w przebraniu wojskowem, jeden 
"nający faktycznie rangę st. szer. jako maior 
kapral w przebraniu kapitana. 
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przedostaniu się do gabinetu kanclerza Dol- 
fussa dobyli broni i oddali do nieprzygotowa- 
nego na napaść premiera rządu austrjackiego 
trzy strzały, kładąc go trupem na miejscu. 
Przybyła za nimi reszta otoczyła cały gmach 
iw ten sposób wszystkich uwięziła. 


Dymisia sabinetu 


Praga, 25. 7. Z powodu sprzecznych wia- 
domości, napływających z Wiednia, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że rozpoczęta dziś w 
południe rewolta przeciwko rządowi zakoń- 
czyła się całkowitą porażką gabinetu Dollfus- 


cki ska 


sa. W czasie szturmu zrewoltowanych tłu- 
mów na pałac kanclerski Dollfuss został cię- 
żko ranny. Po naradzie z ministrem Fey'em, 
Dollfuss miał zgłosić formalną k-. rajdy gabi- 


netu. 
Dr. Rinteln 
kanclerzem 


Praga, 25. 7. Z Wiednia donoszą, że o go- 
dzinie 16 na balkonie pałacu kanclerskiego u- 
kazał się minister Fey w otoczeniu dwóch ofi- 
cerów i wezwał szturmujących do nawiązania 
rokowań. Zamachowcy wydelegowal. dwóch 


Protest Szwajcarii 
przeciw rmemtestoki materiałów wybuchowych 


Wiedeń, 25. 7. (tel. wł.) Podana przez nas 
wczoraj wiadomość o  przytrzymaniu w 
Szwajcarii «transportu materiałów wybucho- 
wych z Niemiec do Austrii wywołał istną bu- 
rzę w prasie szwajcarskiej. 


Pisma komunikują, że wczoraj zebrała się . 


szwajcarska rada ministrów celem omówienia 


Cale 


Jeszcze powódź przewala się w śŚrodko- 
wym i dolnym biegu Wisły, jeszcze nie obli- 
czono olbrzymich strat, jakie powódź wyrzą- 
dziła, kiedy nadchodzi druga katastrofa gro- 
żąca nietylko dorzeczu Wisły, lecz całemu 
krajowi. Klęską tą są olbrzymie deszcze, któ- 
re wypadły w czasie żniw. Powódź porwała 
miljony snopków zboża, a te które zostały zni- 
szczone są przez miliardy litrów wody, którą 
cała Polska ocieka! 

Razem w ciągu ubiegłych dwóch dni đe- 
szczów spadło na Warszawę 4,602,200 litrów 
wody! Niezależnie więc od powodzi na Wi- 


śle mieliśmy i mamy, bo deszcze jeszcze trwa- 


ią, powódź deszczową. 


Pod Warszawa 


Warszawa 25. 7. (Tel. wł.) Poziom Wisły 
pod Warszawą stale się obniża. W środę o 
godz. 10-tej rano stan wody wynosił 4,85. W 
ciągu 36 godzin poziom pody w Wiśle orc 


| 
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sytuacji wytworzonej przez niemiecką akcię 
przemytniczą. Na podstawie zebranych mate- 
riałów uchwalono konieczność wńiesieńia pro- 
testu w drodze dyplomatycznej w Berlinie. 
Termin protestu będzie ustalony po zakoń- 
czeniu śledztwa policyino-sądowego. 


0 
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zatem o 65 cm. Dalszy przybór wody nie jest 
spodziewany, natomiast w dalszym ciągu 
grozi Warszawie przerwanie wałów, które są 
poważnie nadwyrężone przez napór: olbrzy- 
mich mas wody i deszczów. 

Rudawka przybiera w dalszym ciągu mi- 
mo energicznych wysiłków straży ogniowej, 
piątą dobę bez przerwy wypompowującej 
wodę z Rudawki do Wisły, której poziom jest 
w tej chwili o 5 m. wyższy. 

Rano Rudawka nieco wylała, jednak ener- 
giczne wysiłki oddziałów ratunkowych opano- 
wały sytuacię. Zachodzi obawa; że dwie mo- 
topompy strażackie ulegną zatopieniu. By nie 
dopuścić do tego, postanowiono przepompo- 
wywać wodę do kanałów miejskich. 


Przy uiściu Narwi 


Sytuacja na terenie województwa i okolic 
podstołecznych w-ciągu nocy nie uległa zmia- 
nie. Poważniej natomiast sytuacja wsi 


Nowy mord ukraiński 


Dyrektor Gimnazium ruskiego we Lwavie zabity 
` Zamachowiec pochodzi z kół O. U, N. 


Lwów, 25. 7. Dziś rano został: zabity we 
Lwowie skrytobójczym strzałem w głowę Jan 


Wabij, dyrektor państwowego gimnazjum z 
zykiem wykładowym ruskim, 
przy ul. Piotra 19. 
Mord został dokonany w pobliżu. jego mi2- 
szkania. Sprawca został ujęty przez policję. 
W chwili ujęcia oddał on do siebie strzał 


le- 
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z pistoletu „Orgésch“, 
ziono. 

Ciężko rannego i nieprzytomnego zama: 
chowca odwieziono do szpitala. 

Przy mordercy znaleziono dowód osobisty 
na nazwisko“ Sawczuk z. Radziechowa. Na 
miejscu wypadku toczą się obecnie dochodze- 
nia prokuratorskie. 


który przy nim znale- 


| powiedział powołanie posła 


zbiory przepadły | | 
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ach stanu w Austrji 


Kanclerz Dollfuss zastrzelony 
nitulował wobec hitlerowców 


osobników, którzy weszli do gmachu i rozpo 
częli rokowania z Fey'em. Po ich powrocit 
rozeszły się wiadomości, że minister Fey za: 
austrjackiego w 
Rzymie Rintelena na stanowisko szefa rząd ` 
i że kanclerz Dollfuss, ciężko ranny, nie moż» j 
nadal sprawować władzy. Minister Fey za- 
pewni! uczestnikom rewolty wolny powrót dý ` 
Niemiec, o ile w ciągu 20 minut wycofają si z 
z przed pałacu kanclerskiego. Bezpośredni 
komunikacja z Wiedniem jest od godz. 18:i 
przerwana. Wiadomości o sytuacji napływa? 
drogą okólną. 

Praga, 25. 7. Z Wiednia donoszą, że de 
sygnowany na szefa rządu poseł w Rzymi!. 
Pintelen przybył do Wiednia. Rintelen uda 
się do ministerstwa wojny, gdzie odbył naraj 
dẹ z dotychczasowym ministrem oświafj 
Schuschizgiem, przedstawicielami armii, oral 


delegatami zamachowców. Kanclerz Dollfus! 
jest ciężko ranny i przyj”: ostatnie Sakra 
menty Św. - 


Nowy kanclerz Rintelem jest przedstawi 
cielem tendencyi kompromisowych wobec tu 
chu narodowo socjalistycznego. Narodowi so: 
cialiści ctrzymają prawdopodobnie kilka tek. 
Rząd R :telena rozpocznie zupełnie nowy 


kurs polityki zagranicznej. 


ha tt. 
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się w dolnym biegu Wisły, a w szczególności 
przy ujściu Narwi do Wisły. 
W nocy wezbrane wody Narwi okrążyły 
wieś Sikory i Kępę w gm. Góra, zalewając. 
domy nadbrzeżne, 
W pow. Płockim naigroźniej . przedstawia 
się sytuacja pod Wykowem. Sytuacja w do- 
linie Oślickiej jest poważna, jednak niebezpie- 
czeństwo zalania siedzib ludzkich nie grozi. t 


_ Grożba epidemii 


Kraków, 25. 7. Na terenach powodziowych. 
powstało wielkie niebezpieczeństwo epidemiji, 
jednak dotąd nigdzie nie zanotowano wypad. 
ków chorób zakaźnych. 


Z raportów wynika, że wśród ofiar powo- 
dzi stwierdzono w licznych wypadkach nie- 
dyspozycię organów przełykowych, silną go- 
rączkę i ogólne osłabienie. Przyczyną tych 
obiawów chorobowych jest brak odpowiednie- 
go pożywienia oraz przejścia moralne. Daje 
się odczuwać brak ciepłej strawy. Ostatnio 
przystąpiono już do uruchomienia kuchen po- 
lowych na terenach popowodziowych. 


San wzbiera 


Przemyśl, 25. 7. Wskutek obfitych opadów 
atmosferycznych w ciągu dnia wczorajszego 
i ubiegłej nocy wody w Sanie od źródeł, aż 
do Jarosławia podniosły się ponownie. W- o- 
becnej chwili pod Sanokiem poziom wody. na 
Sanie jest o 1.50 m wyższy od stanu wody <A 
w dniu wczorajszym rano. Pod Przemyślem 
stan wody wynosi 4 m ponad normalny ibez- „„ 7 
ustannie wzrasta. Między Dynowem a. Prze: WZA 
myślem uszkodzona została szosa wskutek o ? 
czego komunikacja autobusowa. odbywa Się 
z. przesiadanie'» 


ro, 


powinęła mu 
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Bydgoszcz, 26 lipca. — 

Nad Bydgoszczą przeszła da” 
wno już nieparniętana gwałtowna ule- 
wa deszczowa, wyrządzając w mięście 
wiele szkód, zaiewając 

niżej położone ulice. 

$ Około godziny 3ej nagle zaczął pa- 
dać niezwykle ulewny deszcz. Pół go- 
dziny później ulicami z Szwederowa 
zaczęły strumieniami wartko płynąć po 
toki wody deszczowej, wyrywaiąc po 
drodzę kamienie z jezdni, niszcząc czę 
ściowo chodniki. 

Zwały piasku przyniesione strumie- 
niami wody zamuliły Zbożowy Rynek, 
ul. Toruńską i Plac Poznański. 

O niezwykłej sile wody spływaiącej 
aficami miasta niech Świadczy to, iż 
woda spływająca z ul. Ustronie, zerwa 
ša na ul. Toruńskiej chodnik, tworząc 

wielką szczelinę 
przy parkanie naprzeciw kościoła gar- 
qaizonowego. 

Komunikacja tramwajowa na linjach 
lal. Toruńska-Gdańska i Wilczak ~ 


Wielkie Bartodzieje została przerwana. 
Na ulicy tworzyły się poprostu jeziora. 


Otwory kanalizacyjne nie zdołały pochłonąć 
nadmiaru wody, względnie zapchały się Na 
Zbożowym Rynku woda z kanałów kanali- 
gacyjnych całą siłą ,wysadziła ciężką płytę, 
jakrywającą dostęp do kanałów. 

Na ulicy Babia Wieś woda spływająca z 
nkl Toruńskiej załała mieszkanie suterenowe 
w miejskim bloku mieszkaniowym. Także i 
przy Zbożowym Rynku i przy Placu Po- 
znańskim zalane zostały piwnice w wielu 
budynkach. Na ul. Marsz. Focha tuż przy 
Teatrze Miejskim zebrała się woda zalewa- 
jąc piwnice II Urzędu Skarbowego i w cu- 
kierni Nasiadka. Oprócz tego zostały zala- 
ne piwnice w Gimnazjum Humanistycznem 
przy ul, Grodzkiej oraz w Gazowni Miej- 
Bkiej. 


„iiedyk na ukończeniu” 
Dwie żony Romana Biłozura. 


l ip 


Ze Lwowa donoszą: 

Przed kilku dniami podańsmy wiado 
mość o zamachu samobójczym medy- 
ka Romana Biłozura ze Lwowa, który 
zażył więksźą ilość weronalu. Po przy 
wróceniu go do przytomności wyszło 
najaw, że Biłozur targnął się na życie 
spowodu konfliktu z władzami bezpie- 
czeństwa, wskutek sfałszowania swoich 

dokumentów osobistych. 
Przywieziono go do Lwowa, gdzie to- 
czyły się przeciwko niemu dochodze- 
nia policyjne, które ujawniły niezwykle 


sensacyjne szczegóły przeszłości tego, Biłozur 


osobnika. 


"Oto Roman Biłozur, liczący lat 26,! Pani K. poczęła męża swego, „medy- 


a pochodzący z Radziechowa, w listo- 
padzie 1927 r. przybył do Lwowa w 
szatach. - duchownych, przedstawiając 
się jako djakon, czekający na święce- 
nia kapłańskie. Tutaj poznał on pannę 
Zofię K., nauczycielkę i na podstawie 
przywiezionych fałszywych dokumen- 
tów a 
zawarł z nią Ślub. 
Po kilku miesiącach współżycia mał- 
Żonka Biłozura stwierdziła, że nie był 
on wcale djakonem, że samowolnie u- 
brał się w szaty duchowne i że ukoń- 
czył tylko dwie lub trzy 
wobec czego, ;zerwała z nii I 
do sądu prźlsbę o rozwód. Biłozur 
jednak na rozwód nie chciał się zgo- 
dzić i odebrawszy żonie pieniądze, prze 
brał się w cywilne ubranie i uciekł do 
Warszawy. Tam zaopatrzył się. w wi- 
zytówkę jeko „dr. Roman Biłozur” i 
począł udawać lekarza. Pacjentom 
zapisywał jednakowe lekarstwa na 
podstawie starych recept, które 
przywiózł ze sobą. 
W roku 1929 wreszcie w Warszawie 
Się noga i został zde- 
maskowany jako oszust i aresztowany. 
Po odzyskaniu wolności kontynuo- 
wał w dalszym ciagu szalbierczą prak- 


tyke, a żdv widział, że ponownie grunt| do wszystkich oszustw 


wna ulewa nad Bylgosttzą 


Rwąte potoki na ulicach. 


| 
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klasy gimn.,| jego działalności i 
nim i wniosła, pogotowia potwierdziła krążące wie- 


| 


„NOWY CZAS" 26 fipca” 
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Z Bydgoszczy donoszą: 


W czasie strasznej ulewy wyrwały się 
ze ściany budynku na rogu ulic Bernardyń- 
skiej i Toruńskiej haki podtrzymujące prze 
wody elektryczne 

o wysokiem napięciu. 
Na szczęście w chwili gdy spadł ciężki hak 
nikt nie znajdował się na chodniku. Gdyby 
było inaczej, napewno nie obyłoby się bez 
poważniejszego wypadku. Miejsce zerwa- 
nia się przewodów strzegli policjanci. 

Straż pożarna była w ciągu wczorajsze 
go popołudnia wzywana 22 razy, z czego 
w 13 wypadkach była alarmowana przez 


sygnalizatory uliczne. Wypadków w  lu-| Skoniecznego, poszukując skradzionych 
dziach nie zanotowano. rzeczy. Skonieczny za to kilkakrotnie 
CZERNY TYAN ZA CO EA TES ARSE YO EEEE RYTY DOE TCO REZ ET ZKE ARACEAE 

z " WYLEW WISŁY W WARSZAWIE. 


ka wstrząśnięci zostali do głębi strasz 
nym wypadkiem. 


U skraju 
tramwajowym na  Wilczaku 
się 36-letni robotnik Jan Skonieczny, 
zam. przy ul. Pod Blankami 2, który o0- 
statnio trudnił się handlem starzyzną, 
z posterunkowym policji śledczej Stani- 


iuż 


Skonieczny odnosił się z nienawi- 
ścią | 


do urzędnika policyjnego. 


Urzędnik ten bowiem częstokroć doko- 
nywał rewizyj w składzie starzyzny 


tO: RORY k 228 
Stacją towarowa kolejki wąskotorowej koło mostu Kierbedzia pod wodą. 


Sprawa reformy ubezpieczeń społecznych 


. 3 . 1 1 w. 
znajduje się w stadjum badawczem. 
Warszawa, 26 7. Minister opieki spo |CZĄCego komitetu wykonawczego Unii 
iecznej, Paciorkowski, przyjął przewodni- | 4wiązków * 4awodowych Pracowników 
mysłowych p. Anatola Minkowskiego, któ- 
ty mterwenjował u p. ministra w sprawie 
retormy ubezpieczeń społecznych. Min. Pa- 
ciortkowski zaznaczył, że całe to zagadnie- 
nie znajduje się dotychczas 
w stądjum badawczem 
i nie zostały jeszcze w tej mierze powzięte 
zadne decyzje, W każdym razie ewentualne 
decyzje powzięte będą po wysłuchaniu za- 
irteresowanych czynników społecznych, z 
któremi minister pragnie utrzymać stały 
kontakt. a 


pod nogami zaczyna mu się palić, u- 
ciekł z Warszawy i począł grasować 
na terenie Wielkopolski, skąd w pier- 
wszej połowie ub. r. przybył do Lwo- 
wa. Tutaj znajomym przedstawiał się 
jako absolwent medycyny, mający zdać 
jeszcze tylko. jeden przedmiot do 
uzyskania dyplomu. 

W takim charakterze poznał nau- 
czycielkę języka francuskiego Annę 
Zofię K., a zamilczając przed nią, że 
jest żonaty, zaręczył się z nią i prze- 
szedł na brządek rz. kat. Niebawem też 


MRI S E 
Chefmno, 26 lipca. 


wieść o tragicznej śmierci Jana Jago- 
dzińskiego, właściciela drogerji „pod 
Aniołem*, lat 28, który zetonął w 
Wiśle podczas 

przejażdżki kajakin, 
Tragicznie zmarły był już od dłużsże- 
go czasu dyrygentem miejscowego W- 
warzystwa śpiewu. pod «wezwaniem 
św. Cecylji oraz współzałożycielem klu- 
bu kajakowego „Rusałka“. 


po raz drugi ożenił się. 


ka na ukończeniu”, wprowadzać do 
szeregu domów, z któremi utrzymy- 
wała bliższe stosunki jako nauczyciel- 
ka francuskiego. Dzięki poparciu jed- 
nej z wpływowych osób we. Lwowie 
otrzymał 'on tymczasowe zajęcie w 
charakterze zastępcy lekarza w pogo- 
towiu ratunkowem, z którego ramie- 
nia często nawet wyjeżdżał do nagłych 
wypadków. 

W międzyczasie w kołach lekar- 
skich poczęto przebąkiwać 0 „fałszy- 
wym dokorze Biłozurze*, a obserwacja 
lekarskiej na terenie 
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skoczyła 


Z Bydgoszczy donoszą: 

Wydarzył się w Bydgoszczy tragicz 
ny wypadek samobójstwa 23-letniej Ja- 
dwigi Majewskiej, która po sprzeczce 
z matką rzuciła się 

w nurty Brdy. 

Majewska po południu pokłóciła si 

z matką. Podczas sprzeczki matka u- 


ści, wobec czego został on z pogoto- 
wia zwolniony. Wówczas dopiero żona 
dowiedziała się, że ma do czynienia 
z oszustem i bigamistą. 

Sprawa znalazła się w- Wydziale 
śledczym, który wdrożył dochodzenia. 
W czasie tych dochodzeń  Biłozur 
zbiegł ze Lwowa i wyjechał do Prze- 
myśla, gdzie — jak już zaznaczyliśmy 
— usiłował pozbawić się życia. Po 
przewiezieniu go do Lwowa próbowai 
po raz drugi targnąć się na życie, a 
gdy i to się nie udało, zaczął symulo- 
wać chorobę umysłową. Zdemaskowa- 
ny ponownie, ostatecznie orzyznał się 


Chicago, 26 lipca. Zwłoki bandyty 
Dillingera złożone zostały do skromnei 
trumny i owinięte 

w czarną materię. 
Bandyta pochowany zostął w stanie 


| go urzędnika 
lasu przy przystanku. na niego z kiiem, 
spotkali go za gardło, 


| mn) 
Właściciel drogerji i kleryk 


utonęli w Wiśle, 


` Lotem błyskawicy rozeszła się tu| łazienkami wraz z pięciu 


pz 


Jeden z nas musi zginąć!... 


SME Wywiadowcą zastrzelił handlarza starzyzną. SE 


odgrażał się tajiemu agentowi i groźbę 


Około godz. 9-ej mieszkańcy Wilcza | swoją zrealizował. 


Skonieczny, widząc znienawićzone: 
policyjnego, rzucił się 
a później chwycił 
rozdzierając mu przytem 
marynarkę. Rozpoczęło się szamotanie, 
przyczem Skonieczny  wykrzykiwał: 
„Jeden z nas musi zginąć!* W pewnei 
chwili Skonieczny sięgnął ręką do kie- 


sławem Szlabsem. Od dłuższego czasu | szeni w 


w zamiarze wydobycia noża. 


Urzędnik śledczy. widząc groźną sy- 
tuację, w obronie własnej wyciągną? 
rewolwer i dał strzał w kierunku Sko- 
niecznęgo. Kula utkwiła w okolicy 
serca. Przechodnie. zaalarmowami krzy 
kiem żony Skoniecznego, która towa- 
rzyszyła mężewi, przybiegli z pomo- 
cą, lecz niestety było już za późno. 
Ciężko rannego Skoniecznego, dają. 
cego słabe oznaki życia. przetrań- 
sportowamo natychmiast tramwajem do 
lecznicy miejskiei. W sali opatrun- 
kowej lecznicy miejskiej w kilka minut 
po przewiezieniu Skonieczny 
zakończył życie. 


e 


Zasiiki na m. siernielń 
Posiedzenie Komisji budżetowej FB 

Warszawa, 26 lipca. 

W sobołę, dnia 28 b. m. odbedzie 
się w Warszawie posiedzenie komisji 
budżetowe! Funduszu Bezrobocia, dzia 
łającej w okresie letnim na prawach za 
zarządu głównego. 

Na posiedzeniu tem uchwalony bę 
dzie preliminarz budżetowy Funduszu 
Bezrobocia 

na miesiąc sierpień. 


j j 
W szczególności ustalona zostanie 
wysokość kwoty, przeznaczonej na za- 
siłki dla bezrobotnych robotników na te 
fenie całej Polski. 


z 


Siedmiu starców zmarło 


wskutek upałów. 
Chicago, 26 7. — .W szpitalu miejskim 
w Greenville stan Południowa Karolina, 
zmarło 7-miu starców wskutek panujących 
tam silnych upałów. 


Po południu zażywał kapieli przed 
towarzysza- 
mi, kleryk zakonu ojców Pallotynów 
Władysław Paluch. lat 21. Zaledwie za- 
nurzył się w wodzie, już śmierć po- 
częła go obejmować 
zimfńemi ramionami. 

Koledzy widząc co się dzieje, rzucili mi 
linę, lecz niestety ratunek okazał się 
spóźniony. Najprawdopodobniei kleryk 
zmarł wskutek udaru sercowego. 


Córka po sprzeczce z matką 


do rzeki. 


Młoda dziewczyna tak się przejęła 
uderzeniem matki. że wyszła z domu i 
wpobliżu  „Papierni Wielkopolskiej“ 
wskoczyła do Brdy. Mimo natychmia- 
stowej pemocy nieszczęśliwej nie zdo: 
łano już uratować. 

Zwłoki desperatki odwieziono do 
kostnicy. Władze śledcze wszczęły do* 


derzyła córkę, raniąc ją lekko w czoło.| chodzenia. 


Pogrzeb bandyty Dillingera. 


Za trumną szedł ojciec i tysiączne tłumy, 


Indiana. Za trumną bandyty szedł jego 
ojciec oraz tysiączne tłumy publiczno- 
ści. Obie strony ulic, któremi kroczył 
orszak żałobny, obstawione były polis 
ciantami. iy, 
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Jak się bawią Niemcy z przemysiu 
Złodziejstwa i łajdactwa ukrywane pod korcem 
Gospodarka w Spółce Giesche 


Z Bydgoszczy piszą nam: 

Stanowiące ogromną dla Śląska sensację, 
wykrycie nadużyć w oddziale bydgoskim spół- 
ki Giesche, było na tutejszym terenie oddawna 
przewidywane. 

Dyr. Preiss, rodiwity Niemiec, przybył do 
wickiej. Chociaż miesięczne pobory jego wy- 
nosity 4.000 zł., to jednak nie wystarczyły one 
mu na pokrywanie kosztów nadzwyczaj wy- 
stawnegi i hulaszczego trybu życia. . 

Dyr. Preiss umiał m. in. na jedną nocną 
zabawę w kabarecie bydgoskim wydać do 
3.000 zł. wynajmując własną orkiestrę, anga- 
żując specjalne fordanserki i, wyjeżdżając z 


całem pijackiem towarzyystwem w kilku sa- : 


mochodach na dalszą hulankę. 

Wielkie wydatki wydawał do czasu w ten 
sposób, że dostarczony mu przez centralę 
w Katowicach węgiel sprzedawał za gotówkę 
przygodnym kupcom poniżej ceny rynkiwej, 
a w księgach obciążał ich normalną sumą 
kupna, powiadamiając równocześnie centralę, 
iż klient jego zasługuje na pełne zaufanie 
i kredyt. 

W praktyce transakcyj tych dokonywał 
Preiss w ten sposób, że dawał centrali zlece- 
nie wysłania dwóch wagonów danego gatun- 
ku węgla pod adresem pewnego spedytora 
w Toruniu. Gdy węgiel przybył na miejsce, 
zjeżdżali do Torunia samochodem z Bydgo- 
szczy, Preiss i Dybowski.  Spedytorowi 
oświadczyli, że węgiel odbierze nabywca, 
a sami tymczasem, za pośrednictwem nieja- 
kiego Głanińskiego, mieszkającego w Toruniu, 
rozpoczynali poszukiwania kupca, który wziął- 
by węgiel po nadzwyczaj niskiej cenie, ale 
płacił gotówką. 

Głaniński, który na podobnie sprzedawa- 
nym węglu „zarabiał* sto złotych, zazwyczaj 
znajdował chętnych nabywców. Gdy tych nie 
stało, wówczas zwracano się do pewnej toruń- 
skiej firmy, zajmującej się bieżąco sprzedażą 
węgla dla statków, kursujących po Wiśle 
i sprzedawano jej węgiel wprost za bezcen. 

Oczywiście po każdej takiej transakcji, któ- 
rą poza Bydgoszczą i Toruniem dokonywano 
również w Chełmży, gdzie p. Dybowski czę- 
sto zaglądał, obciążano odpowiednio konta 
swoich klientów, którzy, płacąc za węgiel go- 
tówka, ani nie przypuszczali, że są obciążeni 
na grube sumy w katowickiej centrali Gie- 
schego. 

Preissowi nie wystarczyły jednak te su- 
my, któremi obciążał odbiorców kradzionego 
węgla. Córkę swoją wydał za pewnego Niem- 
ca z Grudziądza i dał jej oprócz posagu bar- 
dzo piękną wyprawę i liczne meble. Obecnie 


la Wstęp na wesele 


zapłacił życiem 


: Wczoraj wieczorem w sali Ignacego Klu- 
kowskiego w Załężu odbywała się.uczta we- 
selna, na którą postanowił się dostać Adolf 
Wrona z Załęża, trawiony nieugaszonem pra- 
gnieniem i wszedł na salę bez zaproszenia. 
Ponieważ począł zaczepiać gości, wypro- 
szono go ze sali, Wrona wyjął wówczas szty- 
let, wobec czego wezwano interwencji policiji. 
Rozzłoszczony aż do pasji rzucił się Wro- 
na ze sztyletem na przodownika Łuczkę, a 
następnie na post. Środkę. Wezwany do od- 
rzucenia sztyletu, wezwania nietylko nie u- 
słuchał, lecz dalej nacierał ze sztyletem. Wte- 
dy Środka w obronie własnego życia ystrze- 
li} z rewolweru i zranił Wronę w pierś. 
Pogotowiem ratunkowem odtransportowa- 
no Wronę do Szpitala, lecz w drodze z po- 
wodu odniesionej rany w okolicę serca zmarł. 
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KATOWICE — Czwartek, 26 lipca 1934 

6.30 — 7.40 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu 12.00 Hejnał 12.03 Wiadomości mete- 
orologiczne 12.10 — 13.00 Muzyka 13.05 Au- 
dycja dla dzieci młodszych 13.20 — 14.00 
Muzyka 16.00 Muzyka lekka 17.00 Pogadan- 
ka „Ogrodnik śląski” 17.15 Recital skrzyp- 
cowy 17.40 Utwory fortepianowe * 11.00 Po- 
gadanka 18.15 Słuchowisko 
Sportowy 19.15 Muzyka lekka 19.50 — 19.55 
Wiadomości sportowe 20.00 „Myśli wybra- 
ne" 20.02 Rozmaitości 20.12 Muzyka lekka 
21.00 Capstrzyk 21.12 Koncert popularny 
22.00 Odczyt 22.15 — 23.00 Muzyka tanecz- 


"na 23,05 — 23.20 Odczyt w języku angiel- 
skim. y z - 


19.00 ` Feljeton, 
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przekonano się, że w księgach bydgoskiego 
oddziału firmy Giesche obciążony jest na kwo- 
tę 48 tysięcy złotych nie kto inny, jak zięć 
dyr. Preissa, Niemiec z Grudziądza. 
Nadużycia, popełniane przez Preissa, zna- 
me były centrali Sp. Giesche w Katowicach, bo 
jeden z urzędników doniósło nich do dyrekcji 
centralnej w Katowicach. Nastąpiło to w roka 
ubiegłym i miało ten skutek, że ów urzędnik 
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został z miejsca pozbawiony posady, nato- 
miast Preiss cieszył się nadal zaufaniem swo- 
ich zwierzchników. 

Jak wiadomo, Preiss uciekł do Niemiec, 
a władze trzymają w więzieniu wicedyrektora 
Dybowskiego. 

Nie ulega wątpliwości, iż klucz do nad- 
użyć, popełnionych przez Preissa, znajduje się 
nie tyle w Bydgoszczy, co w Katowicach, 


Wieści z frontu pracy 


Czy będzie obniżka płac w hutnictwie? 


Bezprawne przegrupowanie w kop. Giesche 


W piątek bieżącego tygodnia odbędzie się 
w Związku Pracodawców, posiedzenie Wydzia- 
łu Fachowego w Sprawie obniżenia płac akor- 
dowych w przemyśle hutniczym. Jak wiado- 
mo Związek Pracodawców wypowiedział obec- 
nie obowiązującą stawkę płac akordowych 
i wysunął żądanie znacznej obniżki płac akor- 
dowych. Związki zawodowe metalowców wy- 
stosowały przeciwko temu ostry sprzeciw mo- 
tywując go tem, że wobec polepszenia się sy- 
tuacji w przemyśle hutniczym nie zachodzi 
potrzeba obniżki płac. 


irzędnińom 
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Wczoraj odbyła się konfereneja u komisa- 
rza demobilizacyjnego pod kierownictwem in- 
spektora pracy inż. Seroki w sprawie wniosku 
Rady załogowej kopalni „Giesche“, dotyczą- 
cą bezprawnego przegupowania do niższej ka- 
tegorji robotników powracających z urlopów 
turnusowych. Inspektor pracy podkreślił z ca- 
łym naciskiem, że zastosowanie takiei metody 
jest niedopuszczalne i że ewentualne przegru- 
powanie należy uzgodnić z Radą załogową. 
Dyrektor kopalni p. inż. Lebiedzik przyrzekł 
zastosować się do powyższej decyzji inspek- 
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grozi obniżka poborów 


W dniu wczorajszym odbyło się posiedze- 
nie Magistratu miasta Katowic. Załatwiono 
szereg Spraw o charakterze czysto wewnętrz- 
nym. Na wniosek radców klubu prorządowe- 
go magistrat uchwalił wyasygnować 10.000 zł. 
wojewódzkiemu komitetowi niesienia pomocy 
dotkniętym powodzią. Projekt wyasygnowa- 
nia 25.000 zł. na wykończenie kąpieliska na 
Buglowiznie postanowiono przekazać plenar- 


nemu. posiedzeniu Rady miejskiej do zatwier- 
dzenia. W sprawie obniżenia urzędnikom Ma- 
gistratu dodatków socjalnych na mocy ogól- 
nej ustawy o dodatkach socjalnych dla urzęd- 
ników samorządowych Magistrat na jednym 
ze swych ostatnich posiedzeń / postanowił 
wszcząć pertraktacie ze Stowarzyszeniem U- 
rzędników, by sprawę załatwić w drodze po- 
lubowej. +» 


Występy złodzierów 


Dnia wczorajszego popołudniu w Katowi- 
cach zdarzył się znowu wypadek grubszej 
kradzieży dokonanej przez anonimowych 
sprawców. Włamano się mianowicie do mie- 
szkania krawca Frydolina Rolnika przy uli- 


"cy Piastowskiej 7 i skradziono z warsztatu 


120 zwojów materji na bieliznę, kilka zwojów 
popeliny, trykotu i jedwabiu, aparat fotogra- 
ficzny marki „Voigtländer“, futrzany kołnierz 


damski, 12 krawatów marki „Griinpeter* i fir- 


my Izdebski, kilkanaście jedwabnych koszul 
męskich, zegarek branzoletkowy i waliskę 
skórzaną. Przedmioty te przedstawiają war- 
tość 10.000 zł. 


Kradzież odbyła się widocznie z przeszko- 


dami, gdyż złodzieje porzucili część skradzio- 
nych rzeczy przed drzwiami w przedpokoju. 
Okradzionemu tak dotkliwie krawcowi na o- 
tarcie łez zostawili spłoszeni widocznie spraw- 
cy 3 pakunki z materiałem i gramofon. Nie 
można spodziewać się, by muzyka zdołała u- 
koić żal poszkodowanego. 

Cicho na paluszkach także nocy ubiegłej 
weszli jacyś mistrzowie od łomu i wytrycha 
do mieszkania Markusa Pomeranca w Katowi- 
cach i skradli z myślą o zimie, futro damskie, 
futro męskie podbite tchórzami z kołnierzem 
wydry, 2 ubrania męskie i 2 pary bucików, 
wyrządzając szkodę 2500 zł. 
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Zniwo burzy i piorunów na Sląsku 


Szereg pożarów, kilka śmiertelnych porazeń 
Zniszczone zboże w Opolskiem 


W ostatnich czasach nad obszarami Mało- 
polski Zachodniej rozszalał katastrofalny ŻY- 
wioł wodny. Ziemie śląskie ucierpiały, stosun- 
kowo mało od powodzi, natomiast w ostatnich 
dniach w czasie szalejących na naszym tere- 
nie burz dużo osób i ich majątku ucierpiało od 
klęski piorunów. 

I tak 23 b. m. piorun uderzył w kilku miej- 
scowościach powiatu pszczyńskiego w zabu- 
dowania i zniszczył kilka zagród rolniczych. 

Około godz. 13-tej 
Pszczynie w budynek mieszkalny Rozalii Gu- 
zy. Powstały stąd pożar zniszczył dom wraz 


Z stodołą, zapasami słomy, zboża i siana -war-. 
tości 5.000 złotych. 


W tym samym .czasie uderzył.piorun w 
stodołę drewnianą Pawła Mola w Pszczynie, 
która spłonęła wraz ze zbiorem siana. Szkoda 
wynosi 1000 zł. 

Kilka minut po godz. 13 uderzył znowu 
piorun w dom Józefa Skiby w Łące i zniszczył 
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-tego , porazit lekko Martę Skibę, żonę właści- 
ciela domu. 

Z kolei o godz. 83,10 uderzył piorun w 
„Szopę drewnianą piekarza Joachima Wajsma- 
na. Pożar zniszczył szopę a następnie prze- 
niósł się na murowane chlewy, w których spa- 
„liła się większa ilość słomy i siana. Szkoda 
-wynosi 2.500 zł. 

O godz. 13.30 został rażożny piorunem i 
poniósł śmierć na miejscu 70 lat liczący rol- 


uderzył piorun w | nik Francisztk Borowski, zamieszkały w Pod- 


lesiu, który właśnie w czasie burzy powracał 


„do domu. Zwłoki przewieziono do domu w 
Podlesiu. 


O godz. 13.45 uderzył znowu piorun do- 


„mieszkania Franciszka Piechy z Kosztów i u- 
szkodził komin, sufity w 2 pokojach, podłogę 
i instalację elektryczną. Prócz tego lekkich 
poparzeń prawej ręki doznała znajdująca się 
właśnie w mieszkaniu 15-letnia Marta Myrda. 

O godz. 14.40 uderzył piorun w transfor- 


dach kryty. dachówka. uszkodził sufity. ą prócz „| matos- clęktrvcznu-w Łaziskach Średnich. lecz 


gdzie jest centrala firmy Giesche i w Toru- 
niu, gdzie dokonano najwięcej oszukańczych 
manipulacyj. 

„Dziennik Bydgoski* twierdzi, że widocz- 
nie zasiada w centrali w Katowicach urzędnik, 
który Świadomie pokrywał oszukańcze mani- 
pulacje dyrektora oddziału bydgoskiego i z 
pewnością był w nich zainteresowany. 
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tora pracy. 


W dniu dzisiejszym odbyła się u komisa- 
rza demobilizacyjnego konferencja w sprawie 
urlopów turnusowych w hucie Zgoda. Rada Za- 
łogowa wniosła przed kilku dniami do komi- 
sarza demobilizacyjnego prośbę o zniesienia 
urlopów turnusowych dla tych robotników, 
którzy w międzyczasie utracili prawo zasił- 
ków z. funduszu bezrobocia. Po wysłuchaniu 
stron komisarz demobilizacyjny postanowil 
zbadać stosunki namiejscu, poczem poweźmie 
decyzię. 


Indie i Meksyk 
zamawiają na Siasku 


Dyrekcja Huty Ferrum w Katowicach 0- 
trzymała ostatnio większe zamówienie z Indji 
na dostawę specjalnych rur o wysokiem ciśnie- 
niu. W związku z tem dyrekcja przyjęła w 
ostatnim czasie przeszło 200 robotników do 
pracy. Wykonanie zamówienia potrwa 6 mie- 
sięcy. Pozatem dyrekcia prowadzi pertrakta- 
cie w sprawie zamówień do Meksyku oraz 
pertraktuje w sprawie nowego zamówienia do 
Indji. Pertraktacie te znajdują się na pomy- 
Śślnej drodze i niebawem zostaną ukończone. 
Prawdopodobnie po otrzymaniu dalszych za- 
mówień dyrekcja huty Ferrum przyjmie i in- 
nych zredukowanych robotników do pracy. 


Za drobną kwotę 
utracił stanowisko 


Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadał w dniu dzisiejszym b. urzędnik 
celny Józef Grześciuk z Mysłowic oskarżony; 
o przywłaszczenie sobie 106 złotych. Oskar- 
żony podczas przetargów towarów skoniisko- 
wanych na granicy kilkakrotnie przywła- 
szczył sobie drobniejsze kwoty. Defraudacja 
wyszła na jaw w czasie przeprowadzonej re- 
wizji. Po wykryciu przeniewierzenia oskar- 
żony natychmiast przyznał się do winy.. Na 
dzisiejszej rozprawie Sąd wykrętnemu tłuma- 
czeniu się oskarżonego nie dał wiary i skazał 
go na półtora roku więzienia. Równocześnie 
sąd orzekł utratę praw obywatelskich na prze- 
ciąg 5 lat. 


nie wyrządził tam żadnej szkody, natomiast 
ofiarą tego pioruna padły dwie osoby, a to: 
Anna Małkówna, lat 25 i jej 20-letnia siostra 
z Łazisk Średnich. Jedna z nich Anna Mał- 
kówna rażona piorunem zmarła na miejscu, 


„druga zaś doznała poważniejszych poparzeń. 


Obie skryły się pod transformator w ucieczce 
przed burzą. Zwłoki śp. Anny Małkównei 
przewieziono do kostnicy- szpitala Św. Józefa 
w Mikołowie. 

Jak donosi prasa Śląska Opolskiego burza, 
która szalała onegdaj, wyrządziła również 
ruże szkody po drugiej stronie, W powiecie 
strzeleckim zniszczonych zostało wiele ogro- 
dów i sadów, a żniwa w 70% zostały wybite. 


Niemniejsze szkody wyrządziła burza w. 


powiecie głubczyckim. Nad jedną miejscowo- 
ścią przeszła trąba powietrzna, która powyry- 
wała drzewa i umosiła snopy zżęteco zboża PK. 


odległość kilkuset metrów. 
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Minister spraw zagranicznych Józef 
Beck bawi w stolicy Estonji, w Tallinie, 
by zrewizytować sternika estońskiej 
polityki zagranicznej, p. Seliama'ę. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że do Tallina 
wiedzie naszego ministra nietylko kurtu 
azja w stosunkach dypiomatycznych. 
Stosunek bowiem Polski do Estouii jest 
tak bliski i tak serdeczny, iż wizyta ta 
jest również poirzebą serca względem 
kraju, który śmiało zaliczyć możemy do 
naszych naiszczerszych przyjaciół. 


Na przestrzeni kilkunastu lat, które | 


przegradzają historyczny moment zwro 
tny odzyskania przez oba pańswa niepo 
diegłości, niema bowiem ani iednej chwi 
li, w której jakikolwiek cień nieporozu- 
mienia padiby na obopólne stosunki, nie 
ma ani jednego zagadnienia, które po- 
wodowałoby rozbieżność poglądów mię 
dzy Polską a Estonią, ani jednego wy” 
padku, w którym trzebaby było dopiero 
uzgadniać sprzeczne stanowisko. 


Jeszcze przed wskrzeszeniem niepo 
diegłości obu państw łączyły oba społe 
czeństwa wspólne ideały wolności, któ 
rych wspomnienia złożyły się na pięk- 
ną tradycję, owianą głębokim sentymen 
tem. Na tem też tle rozpoczęło się z 
chwilą, gdy padły kajdany niewoli, sil- 
ne grawitowanie obu narodów ku sobie 
poparte zresztą zbieżnością żywotnych 
interesów państwowych. Zapanował też 
niebawem ścisły kontakt między oby- 
dwoma państwami i zacieśniały się co” 
raz nowe węzły. Wiele do tego przyczy 
miło się bezpośrednie poznanie się i wy 
miana pogladów między odpowiedzial- 
nemi czynnikami obu państw.  Prezy- 
denta Strandmana witała Warszawa z 
cała serdecznością, prezydent Mościcki 
bvł entuzjastycznie przyjęty w Tallinie 
Wycieczka naszych mężów stanu z płk. 
prezesem Sławkiem na czele do stolicy 
Fstonii była pasmem serdecznych mani 
festacyi przyjaźni. Wizyta ministra Sel 
jamaa na wiosnę bież. roku w War 
szawie pogłębiła bezsprzecznie węzły, 
tak jak to uczyni obecnie pobyt mini- 
stra Becka w Tallinie. 


Lecz Polskę i Estonię nietylko łączy 
tradycyjna przyjaźń. Łączy je ponadto 


' szczery wysiłek, staw wspólnie przed” 


siębrany, by doprowadzić do: stabiliza- 
cii stosunków w tej części Europy, któ 
rei tak ważnemi ogniwami są oba pań- 
stwa. Przypomnieć więc trzeba, że dzię 
ki temu właśnie wspólnemu wysiłkowi 
doszły do skutku układy, wyrażające sil 
na wolę pokoju, a więc w r. 1928, pakt 
Kelloga, w r. 1929 protokół morski, w r. 
1932 pakt o nieagresii z Rosją Sowiec- 
ką, w r. 1933 konwencja londyńska 0 o” 
kreśleniu napastnika. 


Śmiało mogą sobie dziś w Tallinie o0- 


- baj miistrowie spraw zagranicznych po 


wiedzieć: tych wszystkich układów, 
zbliżających Europę WSO do isto 
tnei pacyfikacji „magna pars uimus $ 
znamienicie oddziałaliśmy społem na 
sprowadzenie do wspólneg mianowni- 
ka licznych rozbieżności, kłos do nie- 
dawna nurtowały wschodnią Europę, a 
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ministra Becka. "3 


tak bardzo niepokoiły opinię Śwaita. 
Stosunek Polski do Estonii jest więc 
doskonałym przykładem, iak skuteczne 
są stosunki bilateralne między państwa 
mi, jak łatwo jest pod takie właśnie sto 
sunki podłożyć treść realną, a unikać 
mgławicowych i do żadnych konkret 
nych rezultatów nie wiodących paktów. 


Wracając z Tallina minister Beck 
będzie gościem rządu łotewskiego, za- 
trzyma się w Rydze. Również i ta kurtu 
azyjna wizyta podkreśla węzły, łączące 
Polskę z Łotwą, której wyzwolenie jest 
przecież również i dziełem polskiego 
żołnierza i z którą pragnie państwo po! 
skie zawsze współpracować w naiści- 
ślejszej harmonii. 


Przebieg wizyt min. Becka w Talli- 
nie i Rydze budzi oczywiście zrozumia 
łe zainteresowanie na świecie. Nie od” 
dalimy się chyba od prawdy, gdy stwier 
dzimy, że pobyt naszego sternika polity 
ki zagranicznej w obu państwach bałty- 
ckich jest jeszcze jednym przyczynkiem 
do utrwaleria wielkiego dzieła, nad któ 
rem od lat Polska z taką intensywnoś- 
cią pracuje: dzieła pokoju. 

M. 


A 


ROZMIARY KLĘSKI POWODZI W MAŁOPOLSCE. 


Zalane chaty, zniszczone zbiory 


W walce o zdrowie przyszłych pokoleń, 


W Polsce powstaną sądy dziedziczne i zdrowotne. 


Posiedzenia sądów tych mają być tajne. 
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Brukselski korespondent „Magyar 
sag'u” donosi o dziwnej przygodzie są 
dowej obywatela węgierskiego Jana 
Graafa. Człowiek ten pracował na po 
kładzie okrętu „Roi des Belges” towa- 
rzystwa okrętowego belgijsko - kon- 
gijskiego, w charakterze maszynisty. 

W ostatniej podróży do Ameryki Po 
łudniowej na pokładzie okrętu padł na” 
gle rozkaz komendanta 


wstrzymania maszyn 


i kilka chwil później kapitan polecił oso 
biście Graafowi zarzucenie kotwicy. 
Rozkaz wypełniono z 20-minutowem o- 
późnieniem i z tego powodu Graafa od- 
dano pod belgijski sąd morski. 

W czasie rozprawy Graaf opowie” 
dział, że w chwili gdy zamierzał wy- 
pełnić rozkaz komendanta, spostrzegł 
'ak 4-letnie dziecko wpadło z pomostu 
do morza. Nie bacząc na nic, wsko- 
czył do wody i uratował dzieciaka. 


Gdy wyszedł spowrótem na pokład, 
został otoczony przez grono pasażerów, 
którzy mu gratulowali odważnego czy 
nu i minęło sporo czasu, zanim mógł 
się oswobodzić od uścisków, by czem 
prędzej spełnić otrzymane od kapitana 


w województwie krakowskiem. 


Na tegorocznym zjeździe Polskiego] ły przy sądach okręgowych, apelacyi- | 


Towarzystwa Eugenicznego rozpatry- 
wany będzie projekt ustawy eugenicz- 
nej, przewidującej m. in. utworzenie są- 
dów dziedzicznych i` zdrowotnych. Pro 
jekt przewiduje, że wszelkie sprawy, 
dotyczące wyjałowienia płciowego, któ 
re omówione jest obszernie w ustawie, 
muszą być rozpatrywane w sądach do 
spraw dziedzicznych i zdrowotnych. Są 
dy takie miałyby powstać jako wydzia 


7 Saint-Raphael do Cannes. 


j (Korespondencja własna). | 
Cote d* Azur, Corniche d'Or, w lipcu. 
Oddawna utarło się opinia, że Ri- 
viera to Cannes, Nicea, Juan-les-Pins i 
szereg innych miejscowości, ciągniących 
się wzdłuż wybrzeża, od Cannes po- 
ptzez Monaco aż po granicę włoską. Nie 
wątpliwie, niezależnie od „mody“, przy 
czyniła się do tego w dużym'stopniu i ta 
okoliczność, że droga, prowadzącą przez 
najwspanialszą część Riviery, droga Z 
Saint-Raphael do 'Cannes, istnieje dopie 
ro od trzydziestu lat. Jest to Corniche 
d'Or, droga fascynująca swą malowni- 
czością i barwami, aż tragiczna, w Swem 
niezrównanem pięknie. 
Jeśli wille i hotele Cannes i Nicei mo 
gą „imponować swem bogactwem, a pa 
łacyki, pamiętające odleglejsze czesy, 


swemi liniami stylowemi, to co widzimy 


fascynuje swą 


wzdłuż Corniche d'Or, 
malowniczościa. Tu 'naidrostsz dome- 


czek wydaje się zaczarowanym zam- 
kiem na tle niezrównanej krasy natury, 
która jest tak przebogatasw swej wspa- 
niaiości, że sztuczny luksus raczej ra- 
zi, niż zachwyca. 1 
" Agay, Antheor, Le Trayas, Theoule- 
sur-Mer, La Napoule — oto miejscowo- 
ści, których nazwy jeszcze dzisiaj mało 
mówią, a wobec których bledną naibar 
dziej reklamowe miejscowości nietylko 
Riviery, ale i świata. Tu natura rozwi- 
nęła całą swoją  okazałość, błysnęła 
wszystkiemi swemi powabami, osiaga- 
jąc piękno, godne pióra i pendzla najgen 
jelniejszych poetów i artystów. 

Na wyniosłej pergoli jednej z will w 
Agay, na zrębie skalnym ponad drcgą, 
wśród róż i bluszczu winnego, na tle 
palm, pomarańcz i cytryn, Ve blasku słoń 
ca: skąpany. posąg ~ Wenus Milońskiei, 
wspaniała kopia Wenus z Louvre'u. Gdy 
patrze:na nia i morze. rozbiiaiace sie 0 


r 


nych, oraz dla przypadków szczególnej 
wagi — przy Sądzie Najwyższym. Po- 
siedzęnia sądu dla spraw dziedzicznych 
i zdrowotnych są, według projektu, taj 
ne. Sąd powołuje świadków i rzeczo- 
znawców, zarządza 'stawiennictwo ©0So- 
biste i badanie lekarskie osoby, która 
ma być poddana zabiegowi: w razie bra 
ku wskazań sądiwstrzymuje wykonanie 
zabiegu. Władze sądowe i administracyj 


czerwone występy skalne, zaczynam 
wierzyć, że ta bogini piękna naprawdę 
zrobiła się z piany morskiej 4 obrała so- 
bie ten zakątek. 

Droga wije się niby 'serpentyna, co 
kilka metrów wiraż: z jednej strony wy 
soki brzeg morski z występami skalne- 
miz drugiej — Ściana skalna. Rudewo- 
czerwone skały — to dziko poszarpane, 
to wykrojone niby najdelikatniejsza ko- 
tonka a na niektórych z nich, rzekbyś 
w samem morzu, wille i hoteliki, z któ- 
rych po stopniach,» wykutych w skale, 
schodzi się prosto na malutkie plaże. u- 
kryte wśród skał. 

Antheor... Przed. nami wyłaniają się 
w całej swej okazałości olbrzymie ska- 
ły: to Cap Roux, którego szczyty. po- 
dziwialiśmy już przy wyjeździe z Saint 
-Raphael.. Rzeczywistość czy zjawa? 
Nie wierzę sobie. by coś tak pięknego. 
coś tak imponującego swemi kształtami 
i kolorytem moglo naprawde istnieć. 
Purpura i złoto ra ile lazuru nieba i błę 


kitu morza. zorejace i dzikie skały gra-} 


ł 
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narz uratował dziecko prokuratora. 


Miesiąc aresztu za niewykonanie rozkazu. 
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rozkazy. Taki był powód opóźnienia. 
Pomimo, że oskarżyciel publiczny 
był skłonny dać wiarę tłumaczeniom o- 
skarżonego, zupełny brak Świadków, 
częściowo zamieszkałych w Ameryce 
Południowej, a częściowo w służbie na 
morzu, spowodował zasądzenie Graaia 


na miesiąc więzienia, 


Oskarżony założył apelację a eskar 
życiel publiczny, litując się nad iego 
losem, zaprosił go do swego mieszka- 
nia wieczorem, by udzieli! mu odnoś- 
nych wskazówek, celem uzyskania wy 
roku uniewinniającego. 

Jakież jednak było zdumienie proku 
ratora, gdy wieczorem, kiedy Graaf 
zjawił się w jego mieszkaniu. żona ser” 
decznie powitała marynarza, oświad- 
czając mężowi: „Przedstawiam ci wy- 
bawcę naszego dziecka! Jestem szczę- 
śliwa, że go mogę przywitać w ne” 
szym domu i wyrazić mu nareszcie 

moją wdzięczność!” 

Prokurator oniemiał. Wiedział, że 
iego żona odbyła kilka miesięcy temu 
podróż do Limy na pokładzie „Roi des 
Belges”, by odwiedzić swą matkę, lecz 
nie wiedział nic o niebezpiecznej przy= 
godzie swego jedynego dziecka, które 
towarzyszyło matce w podróży zamor 
skiej. Żona wyjaśniła teraz jak się 
sprawa przedstawiała, dodając, że nie 
chcąc go niepokoić, zataiła przed nim 
ten wypadek. 

Można sobie wyobrazić żal prokura 
tora. który musiał podtrzymywać te- 
zę winy Graafa, spowodu braku przy” 
chylnych świadków na rozprawie. Udał 
się on następnego dnia do sądu i przed 
stawił sprawę prezesowi. Po skasowa- 
niu wyroku, 


sąd uniewinnił Graafa, 
gdyż „zbrodnia niesubordynacji została 


popełniona spowodu siły wyższej . 
Zważając, że okrętowi nie groziło 
żadne niebezpieczeństwo, ważniejszem 
było w danei chwili wyratowanie życia 
ludzkiego, niż spełnienie rozkazu ko- 
mendanta. Jan Graaf otrzymał poza 
tem medal zasłużonych i wrócił już na 
Gzy stanowisko na tym samym okrę 
cie. 


ne oraz zakłady lecznicze obowiązane 
są udzielać sądom dziedzicznym wglądu 
do posiadanych materjałów. Po uchwa 
leniu przez sąd wniosku o wyjałowienie 
źżgłoszonego przez osobę zainteresowa- 
ną lub lekarza, postępowanie sądowe mo 
że byćiwznowione jedynie w rezie powi 
stania nowych okoliczności, przemawia 
jących za słusznością wyijałowienia. 


nitowe z jednej strony, a z drugiej — 
tocząca swe błękitne fale niezmierna 
dal morza. „A pomiędzy tą płomienną| 
czerwienią skał i błękitem fal wille, hó- 
tele i pergole, zawieszone na skałach 
lub tonące »w morzu. | wszędzie róże, 
anemony, gwożździki, jaśminy, palmy, 
mimozy, kaktusy, pinje, cyprysy, cytry- 
ny, pomarańcze i granaty, tęcza barwi 
balsamiczna woń.. 
Le Trayas, Theoule-sur-Mer, La Na- 
poule — dalszy ciąg Corniche d'Or i dal 
szy ciąg zachwytów. Droga wijersię co 
raz bardziej, brzeg morski coraz wyż- 
szy Już widać Cannes i dalej ciągnące 
się wybrzeże, a na morzu wyraźnie od 
cinające się dwie wysepki Lerins, Ste 
Marguerite i St. Honorat, podobne do, - 
R koszy zieleni, płynących na fa-- 
ach. a 7 

Wjazd do Canes zamyka łańcuch 
Corniche d'Or i... nasz zachwyt. Przed- 
Smak miasta ż kominami, dymami i ku- 


rzem... 5, 
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Rambouillet, w lipcu. 
Lasy dookoła Rambouillet wpraw- 
bdzie nie odznaczają się wspasiałościa 
lasów Fontainebleau, które są niezaprze 
czalnie najpiękniejsze we Francji, lecz 
śmiało wyznaczyć im można drugie skc 
lei miejsce dla ich malowniczości i pięk 
na. 
A Samo miasto Rambouillet jest 
| wielkie, eleganckie i spokojne, a 
nym ośrodkiem jego życia jest 
prezydenta republiki francuskiei, 
jego letnia rezydencja. 

Z tego względu odwiedzają go pil- 
nie Francuzi, zawsze ciekawi Szczegó” 
łów życia swego pierwszego obywate- 
la i oczywiście turyści. zwłaszcza An- 
glicy. I my także w parku Ramboauillet 
spotkaliśmy grupę Anglosasów, którzy 
wietrząc w nas dziennikarzy, zasypy” 
wali nas różnemi pytaniami: „Czy pre 
zydent wstaje wcześnie? Czy jeździ ło- 
dzią na wielkim stawie? Czy jest ama 
torem rybołówstwa” i t. d. 

W nieobecności prezydenta można 
krążyć swobodnie po całym parku, 
nawet z psami na smyczy. 

Po przestąpieniu wrót parku każdy 
czuć się może do pewnego stopnia 

gościem prezydenta, 
co jest zabawne i pochlebne: zdala, wi 
/dząc gości, kaczki prezydenta biegną 
'na spotkanie, z uprzejmem kwakaniem, 
jakby wypytując się o wiadomości z Pa 


nie 
gtów- 
pałac 
wzgl. 


ryża. 
i Ogrody Hubert - Robert są do dyspo 
zycji zwiedzających, ze swemi żywemi 
"1 martwemi wodami, różami, akacjami. 
* rododendronami, cyprysami i posągami. 
Niestety goście parku niekiedy naduży” 
wają swobody, z jakiej korzystać tu mo 
gą 
ścia do groty „Dwoiga Kochanków 
Ongi biały, dziś jest szary od wszi 


kich podpisów, jakie na nim złożyiy 
przeróżne Zizi, Pepće, Riqui itp. oraz 
p. Dezyderiusz Avond, który w swej 


radości 
z wygrania wielkiego losu, 


umieścił na posągu datę i numer szczę- 
śliwego biletu. 

U wejścia do pałacu prezydenta, 
który w jego nieobecności również 
zwiedzić można, pewien cudzoziemiec 
znowu wystąpił z pytaniem do ;ednego 
z dozorców pałacu: 

— Dlaczego prezydent przyjeżdża 
tutaj, na lato, a nie do któregoś z in 
nych pałaców ? 

ù Odpowiedź brzmiała: 

— Dlatego, że tutaj ma spokój. 

— Wszyscy współpracujemy w tym 
celu — rzekł inny mieszkaniec Rant 
bonillet — by prezydentowi zapewnić 
spokój w naszem mieście. 

_ Istotnie wszyscy tutejsi mieszkańcy 
odznaczają się 


jak świadczy posąg, strzegący wei i 


"wyższej pomyślności —saldo 
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MIASTO DYSKRETNYCH LUDZI 


LETNIA REZYDENCJA PREZY 


REPUBLIKI FRANCUSKIEJ. 


chwalebną dyskrecją. 


Prezydent przyjeżdża i wyjeżdża, wra” 
ca ponownie, przyjmuje gości " Fran 
cuzów lub cudzoziemców, a nikt na to 
nie zwraca uwagi, nawet  pasyżanie, 
którzy tu bawią na  willegjaturze we 
własnych siedzibach letnich. Tylko w 
okresie wielkich polowań zainteresowa 
nie ludności mie skiej skierowuie się na 
życie w pałacu prezydenta. 

Prezydent Feliks Faure pierwszy w 
czynił z Rambouillet letnią rezydencję 


26 lipca P 


głowy państwa. Sądzimy, że wybór 
ten nie był przypadkowy, gdyż w kolej 
ności rządów w Rambouillet śledzić mo 
żemy ciągłość historji Francii. 

Siedziba prezydenta bynajmniej nie 
jest arcydziełem architektury spowodu 
nagromadzenia różnorodności stylów. 


Mimo to w urządzeniu wewnętrznem, 
które całkowicie zwiedzić można 


prócz sypialni prezydenta, jest wiele 
cennych i ciekawych okazów i pamią' 
tek. ; Em. 
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PODSŁUCHANE 


W APTECE. 


— Nie mogę spać przez Całą noc! 
Czy pan nie może mi dać jakiego prosz 
ku? 

— Na sen, czy od owadów? 


NAJGORSZA RZECZ. 


— Nie dość mu na tem że złamał 
moje serce i zniszczył bezpowrotnie 
moje życie! Nie! On musiał mi jeszcze 
zepsuć dzisiejszy wieczór!!! 


PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 


nie pokazuje 
towarzy- 


— Panie M. Dlaczego 
się pan nigdy publicznie w 
stwie żony? 

— Przepraszam! Mnie ludzie nic złe 
go nie zrobili! 


Barometr naszego handlu zagranicznego 


<w skazuje na postęp gospodarczy. 


Statystyka handlu zagranicznego 
jest dziś mniej więcej tem samen, czem 
dawniej komunikat z placu boju. Każdy 


wzrost obrotów—to wygrana bitwa: «a 


żdy nowy rynek, zdobyty dla exsportu 
— to pozycia nieprzyiacielowi wydarta; 
każda poprawa aktywności bilansu han 
dlowego — to ofensywa zwycięsko prze 
prowadzona. 


Pierwsze półrocze roku 1934 przy- 


niosło nam na froncie handlu zagranicz 
nego zwycięstwo niewątpliwe. Zważmy 
że od roku 1928, poza  sporadycznym 
wzrostem wywozu w roku 1930, nasz 
handel zagraniczny systematycznie wy 
kazywał tendencję spadkową i że po” 
raz pierwszy od początku kryzysu wy- 
kazuje wzrost i to zarówno w dziedzi- 
nie wywozu (o 8,9 proc.) lak przywozu 
(o 4,8 proc.) oraz dodatniego salda bir 
lansu handlowego o 34,3 proc.). 

Faktem szczególnie pomyślnym iest 
sbecna aktywność bilansu handlowego. 
Gdyby w następnych miesiącach obroty 
handlowe z zagranicą miały się ukształ 
towa' podobnie, jak w pierwszem półro 
czu, to roczna przewyżka wywozu nad 
przywozem dosięgłaby 160 milionów 
złotych. 

Aby ocenić wymowę tej sumy, należy 
zważyć, że w roku 1928 — w roku naj- 
biłansu 
płatniczego przewyższyłc całkowita 
wartość wywozu z roku 1933. Niema po 
trzeby kłaść nacisku na szkodliwość ta 
kiego stanu rzeczy; W naszych warun- 
kach czynny bilans handlowy stanowi 
warunek równowagi bilansu płatnicze” 
go, która to równowaga stanowi skolei 
niezmiernie istotny czynnik w zakresie 
utrzymania równowagi waluty i budże 
tu państwowego. 

Otóż fakt, że w pełni szalejącego kryzy 
su, w pełni wolującego imperializmu go 
spodafczego zdołaliśmy, bez uciekania 
się do dumpingu monetarnego i restryk 
cyj dewizowych, zaktywizować nasz 


U wspólnego ZrÓdłIA. 


handel zagraniczny i aktywność tę u- 
trzymać, a nawet — jak w ostatniem 
półroczu —podnieść, jest dowodem pręż 
ności i żywotności naszego organizmu 
gospodarczego. 


Tei to prężności i żywotności za 
wdzięczamy gruntowne i szybkie przy* 
stosowanie naszego aparatu handlu za- 
granicznego do tych specyficznych wa- 
runków, jakie wytworzyły się w następ 
stwie długotrwałego kryzysu ekonomi- 
cznego. Jakość naszych towarów ule- 
gla bardzo wydatnej poprawie, osiąga” 
jąc poziom, jakiego wymagają zindywi 
dualizowane potr«by odbiorców zagra 
nicznych. Dzięki skutecznej penetracji 
na odległe rynki, struktura geograficz- 
na wywozu uległa zróżniczkowaniu. W 
związku z temi zmianami nastąpiło u- 
szlachetnienie naszego wywozu, zazna 
czył się wzrost wyrobów gotowych, za 
eboi znaczny udział pracy ludz 

ei. 


spodarczem Polski niemały wpływ wy 
warła polityka rządu. Polityka deflacyi 
na, utrzymująca ceny wewnętrzne na 
niskim poziomie, wyposażyła nasz eks= 
port w warunki konkurencyjności, po* 
zwalające rywalizować na rynku mię" 
dzynarodowym ze wszystkiemi krajami 
Europy, nie wyłeczając tych, które wy 
zyskują przy eksporcie celową dewału- 
acię pieniądza. 

Własne porty i żegluga ułatwiły na- 
szym kupcom bezpośredni kontakt z ca 
tym światem. Sprawne działanie pol 
skich urzedów zagranicznych, informu- 
jacych o warunkach, istniejących na da 
nych rynkach, dało możność szybkiej 
orientacji dla naszych eksporterów i pó 
zwóliło wyzyskać w porę każdą okazie 

Nasze walory gospodarcze pozwala- 
ja wierzyć, że z chwilą likwidacji skut 
ków kryzysu otworzy sie przed Polską 
nowa era rozwoju ekonomicznego; era; 
w której siły, dziś jałowo się zużywają” 
ce na przezwycieżenie doraźnych trud: 


Na tę korzystną ewolucię struktury i | ności, staną się dźwignią trwałei pomy 
ślności i dobrobytu narodowego. 


roli handlu zagranicznego w życiu go” 


Oryginalne 
niemowlę. 


Ztowiony przez rybaków 

młody pies morski, odda 

ny do ogrodu zoologicz” 

nego w Rotterdamie, z 

z braku matki, karmiony 
jest buteleczką. 


Motorówka zderzyła się z kajakiem. 
Tragiczny wypadek na Warcie. 


Poznań 2: lipca. 

Na Warcie w Poznaniu 
rzył się tragiczny 
tek zderzenia się motorówki 
jakiem. 

Motorówka 


Wyda- 


MS prowadzona 
Florjana Buszę pędziła 


wes 


wypadek wsku- | 
z ka- | 


| 
prez’: | 


Kajak rozleciał się w kawałki i z 
wody wydobyto Burhardta, które- 
mu na szczęście 
, nic się nie stało. 
Natomiast jego towarzyszka do 
znała okaleczeń i pierwotnie przy- 
puszczano, że utonęła. 


Jednak w pewnej chwili wypłynęła 


minęła most południowy w Starołę |, y 
€ p J a r|i zdołano ją wyratować. Odniosła one: 


ce i w pewnej ili zyła się| o Ie i 
p b, J chwili zderzyła SIĘ | szereg ciężkich cięfych ran. 

z dwuosobowym kajakiem, którym | : KE 

| Pogotowie ratunkowe opatrzyło ją i 
,przewiozło do szpitala. Władze bez- 
pieczeństwa wszczęły dochodzenia, ce+ 
lem ustalenia, kto ponosi winę w wys 
padku 4 


BPE lzy jesteś już członkiem 1.0.P.P. 


Cziowiek i zwierzę gaszą 


| 
| 
| 
| z wielką szybkością 
| 
| 


jechał Zygmunt Burhard i Stefanja | 
| Breudlis, 
| Wskutek szalonego 


Wsk tempa mo- 
torówki, zderzenie 


było tragiczne. 


okno 0] ara 
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Cukier bedzie nadal Krzepił.. baronów cuktrowych. 


Półśrodki — miast radykal 


Oczekiwana przez szerokie masy ludno- 
ści z utęsknieniem zniżka cen artykułów 
skartelizowanych zakończy się .prawdopodo- 
bnie grubem rozczarowaniem dla spożyw- 
ców. Zamiast radykalnych posunięś — 
chwycono się półśrodków, które spewnością 
ni^ przyczynią się do wydatnego powiększe 
mia obrotów. 

l tak, cukier stanieje, ale dopiero od paź 
dziernika, teraz zaś trzeba obejść się sma- 
kiem. Zniżka ta wyniesie około 20 groszy 
wa kilogramie. Kosztować zatem będzie kilo 
gram cukru u nas 1 zł, 20 gr. Ten sam cu- 
kier w Londynie kosziuje 56 gr. Krzepić 
więc będzie dalej tylko baronów  cukro- 
wych. ; 


SAALI ANNAN 


Tour de 


3 


€o i jak stanieje ? 


O zapaikach pisać nie warto. Wypusz- 
czono jakieś małe pudełeczka dla kresów 
wschodnich z niewielką zriżką. W całej po- 
zatem Polsce triumfy odnosić będzie dalej 
zapalniczka i krzesiwo. 

A teraz żelazo. Znów zniżka dotyczyć 
ina żeląza, przeznaczonego tylko dla kresów 
wschodnich, i nie będzie przewyższać 10 
proc. Pozatem firmy budowlane będą mo- 
gły zakupywać bezpośrednio w hutach że- 
lazo po cenach hurtowych. W praktyce ulga 
ta będzie miała niewielkie znaczenie — po- 
nieważ mało jest przedsiębiorstw budowla- 
nych, które sprowadzają żelazo w  ładun- 
kach wagonowych. 

Żarówki staniały o 16 proc., ale narazi? 


France. 


RR 
AAC 


Perpignań wpobliżu Aix - les Thermes 


— jeden z czarujących zakątków „starej 
Francii”. 


a a PERECA "+. FOR a a a 


nych posunięć. 


niema mowy o zniżce cen nafty, która prze- 
cież oświetla naszą wieś, a nie elektryczność 
Wsie polskie nadal tonąć będą w ciemno- 
sciach, a za oświetlenie służyś będzie łuczy- 
wo, albo, jak na Polesiu — suszony piskorz 
Benzyna też nie pofanieje. Po szosach 
zatem sunąć będą, jak za czasów króla 
Cwieczka, budy naładowane towarami, 
przęgnięte w dychawiczne szkapy. 


za- | 
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Co dzieci czytają 
najchętniej? 


Wielka bibljoteka komunalna w Manche- 
ster rozpisała ankietę wśród tysiąca dzieci 
w wieku od 7 do 15 lat z zapytaniem, jakie 
książki w liczbie sześciu zabrałoby każde z 
nich, gdyby było zmuszone zamieszkać przez 
pewien czas na bezludnej wyspie. Z nade- 
słanych odpowiedzi okazało się, że jednak 
Robinson Cruzoe cieszy się nadal najwięk- 
szem powodzeniem wśród młodszej braci. 
Powieść Defoe go otrzymała bowiem naj- 
większą ilość głosów. Na drugiem miejscu 
znalazła się ..Chata wuja Toma”, a na trze- 
ciem: -— dickensowski „Dawid Copperfield”. 


— 


z 
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z wyjątkiem Polski i Szwajcarji. 


Bank Angielski wykazuje niezmie- 
niony zapas złota w sumie 191.5 miljo- 
nów funtów szterlingów. Obieg bankno 
tów podniósł się o 4.1 do 385.8 miljo- 
nów, stosunek rezerw do pasywów wy 
niósł 41.72 proc. z 


Zapasy złota w Banku Francuskim 
zwiększyły się o 347 do 79.548 milionów 
franków, obieg banknotów o 2.088 do 
82.059 milionów, pokrycie złota wynosi 
79.12 proc. ' 

Bank Holenderski zwiększył rezer- 
wy złota o 5 milionów do *»:6.866.325 
guldenów holenderskich, obieg bankno- 
tów zaś wzrósł o okrągłe 48 milionów 
do 929.561.580 guldenów. 


Zapas złota w Narodowym „Banku 
Szwajcarskim podniósł się. nieznacznie 
do 1.636.914.537 franków, natomiast o- 
bieg banknotów spadł o 35 milionów do 
cyfry 1.341.037.830 franków. 6 

Bank Polski powiększył swe zapasy 
złota o 14 do 489 miljonów złotych, o- 
bieg banknotów zaś zmniejszył się o 
AE miljonów do 880.9 milionów zło- 
tych. s 

Szwedzki Bank Państowy utrzymał 
prawie niezmienione rezerwy złota, wy 

noszące 274.6 milionów koron. obieg 
banknotów podniósł się nieco do 899.2 
miljonów. 


Bank Norweski również wykazuje 


niezmieniony zapas-złota w wysokości 


118.4 milionów koron przy obiegu ban: 
knotów 0 9.2 milionów większym 
(325,5 miljonów). 

Węgierski Bank Narodowy posiada 
złota na 101.8 miljonów (73.4 miljona) 
pengo, obieg banktonów zaś wzrósł o 
62.2 do 363.9 milionów pranzó. 


CAŁY TOM O JEDNE" CYFRZE. 

Nakładem jednego z wydawnictw nowo- 
jorskich wyszła gruba, 400-stronicowa ksią- 
żka poświęcona w całości historji cyfry sie- 
dem; zawiera ona wszystkie legendy, poda- 
nia, przesady, związane z siódemką. Autor 
dzieła, Martinori, uchodzi w Nowym Jorku 
za dziwaka, ale może właśnie «iatego ksią: 
żką jego cieszy się ogromnem powodzeniem 


KONGRES BOCIANÓW. 


Co trzy lub co cztery lata zbieraja sie 
tłumnie bociany w Iwanec w Chorwacji pod- 
czas przelotu na południe. Kilkaset bocianów 
zlatnje się do lasku pod wsif i tu odbywają 
się ich narady. Gdy wszystkie grupy utwo- 
rzą koło, zaczyna się klekot, który trwa kil- 
ka godzin, co przypomina obrady jakiegoś 
kongresu. Potem rozlatują się w różne stro- 
ny, każda grupa oddzielnie, <a następnego 
dria od rana „obrady” zaczynają się nano- 
wo. Po kilkunastu dniach ptaki znikają iak 
nagle, jak nagle się pojawiły. Boćki zlatuią 
się tu z Niemiec, z Polski i z Rosii. 


PETER KARYE 


41) 


Przekład autoryzowany 
EUGENJUSZA BAŁUCKIE GO, 


| ES TRZY PERŁY 


Paa A 


Wyciągnęła drżące dłonie do jego 
twarzy. 
Uchylił się. 

Gdy się odwrócił bez jedndezo sło- 
wa i odszedł, pozostawiając ją samą, 
Nancy jak przez mgłę przypomniała so 
bie podobną scenę, która się odbyła kil 
ka dni temu tu, na pokładzie jachtu, 
wkrótce po ziawieinu się Peltona: wte- 
dy ona opuściła Jacka Peltona w ten 
sam sposób, w jaki ją porzucono obec” 
nie! Stała śmiertelnie blada, nie mogąc 
się ruszyć z miejsca i odpędzić natręt- 
nej dokuczliwej myśli: 

. Już po wszystkiem! 


` Pelton z dumną miną spacerował po 
pokładzie. „Wevescrapera'. Teraz on 
kędzie górą. 

Prawdopodbnie następnego poranku 
jacht opuścił Utai, ponieważ i przestało 
być tajemnicą, że człowiek, dla którego 
przedsięwzięto uciążliwą i żmudną po- 
dróż, nie przyjdzie na statek. *  * 

Nancy, blada i ztamana, skurczyła 
się na leżaku; Pelton hałaśliwie opuścił 
się na krzesło obok niej z nieodzownem 
cygarem w zębach iz podstępnymi u 

śmiechem na ustach. h 
i= A więc, Nancy, jutro w drogę! 

Starała się nie patrzeć na niego. 

Lecz to mu już nie przeszkadzało, 
nie sprawiało najlżejszego. bólu, jeśli wo 
góle cokolwiek mogło być _ przyęzvną 
sietnień duchowych Jacka Peltona. 


—Hooge zostaje! Uparł się chłop, no 
tak, każdy sobie inaczej wyobraża raj. 
Ja tam wolę dobrze prosperujący inte- 
res w Batawii! 

Doskonale wiedziała, co rozumiał 
pod słowem »interes'—salon gry, gry 
w baka! Od czasu, gdy podsłuchała roz 
mowę Peera z Elmą Hooge, przestała 
wątpić, że czeka ją smutna przyszłość, 
nieprzenikniona jak mgła jej ojczyzny. 

Natomiast w wyobraźni  Peltona 
przyszły los przedstawiał się gładko, 
równo, jak niezmącona powierzchnia 
śródlądowego ieziora wyspy” spokojne 
iezioro, po którem iego łódź będzie ża- 
glowała bez przeszkód. 

Wyiął papierosy, częstując Nancy: 
ponieważ nie zauważyła wyciągniętej 
ręki, wziął jednego i bez ceremonii we- 
tknął iei do ust. 

Wargi Nancy lekko drgnęły, jednak 
zatrzymały papierosa — opór nie miał 
SCHEU. ý 

Pelton. ciągnął dalej głosem pelnym 
nienawiści i szyderstwa: 

— Jesper jest świnia! Przepowiada- 
tem: ci, że ne tem się skończy, ale nie 
chciałaś mi wierzyć. Przypuszczalnie z 
niemniejszą gorliwością będzie się nadal 
troszczył o panią Hooge — przecież 
nie może zostawić samej tej biednej nie 
pocieszonej kobiety! 

Ręka Nancy lekko się poruszyła. 

Każde słowo sprawiało tej bół fi- 
zyczny. 3623, 4a 


— A możeby tak zrobić małą wy- 
cieczkę na stary ląd... uszczęśliwić Euro 
pę! Jak myślisz, Nancy?... Zabawić się 
porządnie w Paryżu i przez morze Śród 
ziemne spowrotem... 

'Jważał ten projekt za niesłychanie 
dowcipny i ponętny. 

Nancy myśleda z rozpaczą: zanurzyć 
się z Peltonem w bagnie paryskiem, do 
konać paru zdecydowanych łajdactw, a 
potem na nowo, rozpocząć dawne życie 


Felton bez litości mówił dalej: 
| 


— znów  Batawia elbo Buenos Aires, 
ciągle to samo, póki jei diabli nie 
wezmą! 


Pelton wstał. 

Bierność Nancy trochę zraziła go i 
psuła dobry nastrój — wariatka!... Je- 
dnek podobała mu się po dawnemu. 
Ostatecznie, poradzi sobie'z nią, obła- 
skawi... 

Wyjdzie z jego rąk malutkiem, posłu 
sznem zwierzątkiem! 

Pogłaskał ją po twarzy, iak się kle- 
pie konia. 

— Tylko nie przeszkadzaj mi, Nancy. 


Peer nie znalazł nic nadzwyczajnego 
w tem, że Pelton poprosił go o rozmo- 
wę w cztery oczy. 
Wszystkie jego myśli 
Eimie i tylko przy niej; naprzemian po- 
grażał się w piękło, to znów wzlatywał 
w siódme niebo i cały dzień chodził nie 
przytomny. Swoijem zanadto szczerem 
zachowaniem, doprowadzonem aż do 
brutalnej szorstkości, prawdopodobnie 
jeszcze raz dowiódł Nancy, że skrajny 
egoizm. był normalną cechą ludzką — 
ale co można było poradzić na to, jeśli 
Peer Jesper też był tylko człowiekiem! 
Gotów był natychmiast rozmówić: 
się z Peltonem, według jego wyboru — 
albo tu na pokładzie, albo w palarni. 
Całkiem nieoczekiwanie jacht wydał 
się Peltonowi nieodpowiedniem ` miej- 
scem i. pod pretekstem uniknięcia cie- 
kawvch ocz i uszu. a także ze wzgledu 


iÑ ie 


były ; przy | 


na Nancy, zaproponował spacer wzdłuż 
wybrzeża 

Utai spoczywała w głębokiej nocnej 
ciszy. we 

W tych krajach niema wieczora, nie 
ma zmroku, przejście od światła dzien- 
nego do ciemności jest reptowne — i te 
raz nad płaskiemi jakby ściętemi wierz 
crołkami palm, zaległa noc. 


_ Pomału milkły głosy ludzkie na jach 
cie i tylko żwir cicho skrzypiał pod no- 
gami obu mężczyzn. Pelton oddalił się 
od. brzegu i zaczął się wspinać na pobli- 
skie wzgórze; z niewiadomych powo- 
dów odwlekał tę ostatnia rozmowę. 

Peer przystanął. 

Więc o co chodzi, Pelton? 

— Ha, o co chodzi?! Jest całe mnó: 
stwo różnych spraw! 

W ciemności nie mógł dojrzeć wyra- 
zu twarzy Peltona, ale mimowoli zwró- 
cil uwagę na osobliwy dźwięk jego 
głosu. 

Gdyby nie bujał w obłokach, gdyby: 
nie był niepodzielnie zajęty jedną my- 
ślą, że Elma Hooge potrzebuje kogoś, 
ktoby jej bronił, poprowadził przez 
życie... 

Wyciągnął rękę do Peltona: i 

— Skończy raz: Pogódźmy się... bą 
z pewnością już nigdy nie wejdę panv 
w drogę! 

Peltoń też podał rękę, ale lewą, cze 
go Peer nie był zdolny ujrzeć, zresztą 
nawet teraz ledwo to spostrzegł. Zawar 
cie pokoju w tej formie przestało go in? 
teresować i tylko sam ceremoniał wy- 
dał mu się nieco śmieszny — Pelton 2 
biegiem czasu zaczynał wpadać w dzie: 
ciństwa. 

Jednak czemu nie puszcza jego ręki? 

, Coraz mocniej ściska ją, jak przy 
nieskończenie bolesnej rozłące. Dość!.: 


— Wracajmy, Jack! Wszystko w pé 


rządku?! 
— Jeszcze nie, panie Jesper! 
$ (d c. n) 


= 
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Ostatni numer życia. 
wa Jak kto umiera... BEER 


Królowie i książęta schodzą z tronu. ; am, gdzie nie ma już żadnych chorób ani 
trębacze, kiarneciści, fleciści puszczają 0- | boleści. Notarjusze sporządzają ostatni akt 
statni dech. Adwokaci, mówcy polityczni |zejscia, Dłużnicy oddają dług... naturze. 
milkną na zawsze. żydzi przechodzą na lo- | ”.77azdy i gwiazdorzy filmowi odgrywają 
no Abrahama. Kupcy, bankierzy i komorni- ostatnią scenę komedji życia. Biedacy prze- 
ty liczą się z ostatnią minutą, Podróżni i | noszą się do lepszego świata. —_,cie zapala- 
pielgrzymi kończą swą doczesną pielgrzym- | czy '2mp gaśnie. Rzemieślmikom, tabrykan- 

| kę. Właściciele domów przenoszą się tom i sportowcom ręce i nogi ustają na za- 

à do domu wieczności. wsze. Nauczyciele sylabizują ostatnie wyra- 

sędziowie i prokuratorzy zostają wezwani jży. Kedaktorzy wydają ostatni numer życią.. 
na sąd Boży. Doktorzy i aptekarze odchodzą | m 
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mpernickel” 
Dobry chiebek, EM 


„Osnabruecker Urkunder*: „Początek . na- 
zwy „Pumpernikkel* sięga roku 1450-go, 
kiedy to w OQsnabruecken i okolicy 
pa”wał głód i drożyzna. 
Kajcy miejscy zarządzili aby w tych cięż- 
kich czasach wypiekano na koszt miasta 
czarny, gruby chleb i zadarmo rozdzielano 
go ludności. Nazwano ten chleb z łaciń- 
skiego Bonum paniculum, to Jest dobry 
chlebuś, 

Ten rodzaj chleba tak przypadł miesz- 
kańcom do smaku, że choć głód ustał 
wypiekano go nadal i sprzedawano, lecz z 
czasem nazwę przekręcono z Borum pdni- 
culum na Bumpanikkel, a wkońcu na „Pum- 
pernickel*, 

Dziś jeszcze pokazują w Osnabriicken 
meisce, gdzie stała piekarnia, w której ten 
osobi: „Pumpernickel“ wyniekano. 


„„PU 
E e 

Często obijający się nam o uszy wyraz 
„pumpernickel'* jest nazwą pewnego rodza* 
ju chleba, Początek tej nazwy według pe- 
wnej wersji miał być podobno taki: 

pewien Francuz, przejeżdżając przez 
w estialję, zatrzymał się w jednej gospo- 
dzie i 


zażądał posiłku. 

Obok potraw podano mu na stół czarny żyt- 
ni chieb, jaki tamtejsi mieszkańcy zwykli 
wypiekać. Francuzowi nie podobał się ten 
chieb, bo w ojczyźnie swej przyzwyczajony 
był do białego, pszennego chleba. <wdając 
se tedy gospodarzowi rzekł z pogardą: 
„Bön pour Nickel“ — to znaczy dcbry dla 
Nikla (tak nazywał swego wierzchowca). 

Ostatnia jednak wersja o pochodzeniu 
„pumpernickel* zupełnie ignoruje powyż- 
szą anegdotę o Francizie. G ^ czytamy w 


dował upodobanie jedynie w modlitwie 
-j-w rozmyślaniach o Bogu.. Przed dwo 
ma laty podczas* tych rozmyślań obja- 
wił mu się Pan Bóg i nakazał iść do 


W Bolonii przedmiotem ogólnego 
zainteresowania 'w ostatnim” czasie są 
cudowne uleczenia, dokonywane przez 
mlodego człowieka, którego nazwisko 


bylo do niedawna nieznane. Cudo- | chorych i leczyć ich. W istocie wędru- 
twórca ten twierdzi o sobie, że został| je on od dwóch lat od wsi do wsi i le- 


czy chorych. 

Naskutek opowiadania nieznajome- 
go przypomniano sobie, że.w Boloni} 
rzeczywiście przed dwoma laty zdarzył 
się podobny wypadek 

cudownego uleczenia. 
Człowiek, który go dokonał, nazywał 


zesłany przez Boga na ziemię, 
aby uzdrawiać chorych. 
Przęd niejakim czasem pojawił się 
w Arcovęcchio niepozorny, licho ubra- 
„ny człowiek, o nieznanem nazwisku, 
'© którym rozszerzyła się wkrótce po- 
głoska, iż posiada magiczną siłę. Pew- 


na mieszczanka z Bolonji, dowiedzia- | się „Giovanino* i również oświadczył. 
wszy Się 0 tem, zaprowadziła mło-| że został zesłany przez Boga na zie 
dego cziowieka do swojej przyjaciółki| mię, aby dał Mu świadectwo za po- 
Margerity Ramwvaldi, która wskutek | mocą cudownych uleczeń. Wówczas 
ciężkiego wypadku przed laty jednak cudotwórcę spotkał smutny 

była sparałiżonawana. los, ponieważ umieszczono go W Z2- 


W ostatnich czasach stan jej pogorszył | kladzie dla obłąkenych w Perugii. 
Się tak dalece, że nawet w łóżku poru- 
szyć się nie mogła, a lekarz stwier- 
dził uszkodzenie stosu pacierzowego, 
a obok tego ciężką chorobę płucną i 
| nie robił nadziei polepszenia. 

` Gdy nieznajomy wszedł w towarzy- 
stwie przyjaciółki do pokoju chorej, ta 
usiłowała właśnie nadaremnie podnieść 
się, aby zjeść posiłek,  postewiony 
przy niej na stoliku. 

A oto obcy powiedział: „Weźmiesz 
talerz i ziesz spokojnie jedzenie“. Sku- 
tek tych słów był niespodziewany. Ram 
vald; usiadła i bez trudności 
spożyła posiłek. 52 
dy następnie cudotwórca kazał jeji 
+ wstać, ubrać się i zejść Z pierwszego 
piętra na dół, wykonała to polecenie 
również bez żadnych trudności. Jefok-| 
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uościoła w Meksyku jest dziś gubernator 
stanu Tabasco, Cannabal. Ostatnio zaka- 
zał on jak najsurowej stawiania na cmen- 
tarzach pomników i robienia napisów © 
treści religijnej. Takie pomniki i napisy już 
istniejące mają być w najbliższym czasie 
usunięte. 

© Stan tabasco w Meksyku należy do 
tych stanów, w których nienawiść do katoli- 
byzmu rozpętała się najbardziej, przybiera- 
"MARA i j 

nejostrzejsze formy prześladowania. 


się wyleczona, a lekarz domowy, dok- 
tór Mancini, stwierdził istotne uzdrowić | 
nie. 

Wiadomość o tym wypadku roze- 
Szła się po całej dzielnicy, a praw- 
dziwe pielgrzymki przybywały do do- 
mu cudownie uleczonój, aby ja uirzee | -ządzenia, gub. Cannaba!ł zakazał równo- 
na własne oczy. cześnie wywożenia zmarłych po za granice 


Koscioły są już oddawna pozamykane, a 
* Cudotwórca uleczył również w sâ- E Tabasco dla pogrzebania tak, jak 


duchowieństwo wydalone. Aby jeszcze bar- 
dziej podkreślić radykalność swego rozpo- 


a ja domu dziecko, chore na panie sobie tego życzyli przed śmiercią, t. j. po- 
sie se eraa pN rie at jug: porze kato doly ka a sposób 
‘9d używa. Oświadczył na to skromnie Zaden katolik, Bop ad SAW Pw 
sea dokonalby tego bez pomocy tabasco, nie może pea ZĘ aaa 
woskiej. Jest synem biednego węglarza jesto do asd ie 
r okolicy Bolonji i od dzieciństwa znai- 


krzyża, 
o jego przynależności 


„NOWY CZAS” %% lipca * 
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ziwatzni mieszkańcy twierzyńti. 
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„Gdy wielki Duch rozdzieli?! wodę | 
cd ziemi, zawołał Aguti, ono zasadziło 
wszystkie drzewa i oto powstały la- 
Bye NN 
Tyle poda'e legenda brazylijska o ży 
ciu małego gryzonia południowo - ame- 
rykańskiego aguti. Zwierzęta te bo 
wiem zakopują  niezjedzone owoce 
drzew w norkach.... często jednak o 
nich zapominają, i w ten sposób speł- 
niają obowiązki 

ogrodników w wszechświecie, 


W niewoli sprawia aguti swemu ho- 
dowcy' dużo rozrywek i przyjemności. 
Do swego pana bowiem przywiązuje 
się tak bardzo, że towarzyszy mu na 
smyczy jak piesek. 

W innej klatce widzimy zwierzę 
większe znacznie od świnki * morskiej, 
lecz do niejnieco podobne. Jest to rów 
nież południowo - afrykański gry 
zoń paka. Tak jak aguti jest zwierząt 
kiem ruchliwem i towarzyskiem, tak 
paka jest mrukliwa. 

Te msię odróżnia od innych gryzo- 
ni — że jest zwierzęciem nocnem i żyje 
Sama — a nie w gromadzie. Mięso z 
niej zaliczają Amerykanie do 

największych delikatesów. 

A teraz nieco o  drapieżcaćch = ry- 
siach, hienach, psach. dingo, lisach srebr 


WEŹŃIESZ TALERZ I ZJESZ SPOKOJNIE... 


SYN WĘGLARZA CUDOTWÓRCĄ? 


Zagadka dla lekarzy. 


nie jest nikim innym, ale owym Gio- 
vaninem. Pozostaje zagadką, w iaki 
sposób zdołał on wydostać się z Zza- 
kładu dla obłąkanych i przybyć do Bo- 
lonji. Niemniej obecnie położenie ta- 
jemnicze cudotwórcy 
zmięniło się na lepsze. 

Niętylko bowiem uleczeni. przez niego 
i ich rodziny, ale również lekarze przy 
znają, że nie zachodzi tu żadna misty- 
fikacja i że nie można uważać Giova- 
nina, ani za oszusta, ani za obłąkanego, 
ale rzeczywiście za człowieka  poboż- 
nego i przekonenego o swojem cudow- 
nem posłannictwie. Czynniki oficjalne 
są poniekąd w kłopocie zwłaszcza. że 
władze kościelne nie wypowiedziały 
swojej opinii o owym wypadku. Nara- 
zie oczekują ostatecznego orzeczenia 
sfer naukowych dla uznania lub zaprze- 


Obecnie stwierdzono, że nieznany: czenia cudowności tych uleczeń. 


Numery z nazwiskami na 
(Zarządzenie gubernatora Meksyku. 


ludnym z najbardziej zaciekłycn wrogów | 


grobach” 


` w ostatniej odezwie do ludności guber- 
nator Cannabal oświadczył, że wszystkie 
cmentarze mają być upaństwowione, z gro- 
bów zaś zabrane zostaną ozdoby i pozosta- 
wione jedynie numery z nazwiskami. 


= 


DZIENNIK WĘGIERSKI O STULECIU 
„PANA TADEUSZA". 


„Magyar Hirlap“ przyniósł długi ar- 
tykuł p. Desnay'a, poświęcony stuleciu 
„Pana Tadeusza. Autor przypomina pa 
mięci Węgrów Adama Mickiewicza, któ 
rego nazwisko było na ustach wszyst- 
kich Węgrów w lataćh 30 i 40 ubiegłe- 
go stuiecia. Autor po: nakreśleniu życio- 
rysu wielkiego poety, opisaniu jego 
twórczości i działalności patriotycznej, 
zaznacza, iż Mickiewicz był dla Sło- 
wian «em, czem Szekspir był dia Angli 
ków, Dante dla Włochów. W historji 
zaś literatury światowej—pisze Desnay 
— mało jest takich genialnych malarzy 
przyrody, którzy mogliby stanąć w je 
dnym szeregu z wielkim poetą polskim. 


— za 


Gw 


również tchórzliwe. 


nych, Ktoby nie podziwiał pięknych 
rysi! Dużych o czerwonawem ubar 
wieniu ko:ów i o uszach ozdobionych w 
pendzle w'osów! Kiedyś ryś zamięsz- 
kiwał cała Polskę — dziś żyje jeszcze 
w Karpatach i na kresach północno - 
wschodnick. (Statystyka z roku 1928 
podaję 296 Sztuk), Należy on do niela 
da drapieżców, to też jest postrachem 
wszystkich zwierząt leśnych. A biada 
zabłąkanemy kotu domowemn, gdy wpa 
dnie w pazuty swego 


najwy gkszego wroga rysla. 


Dumny +: natury, nie szybko przy- 
zwycza a się w niewoli do ludzi, To 
też każdego zwiedzającego wita zło- 
wrogim po: 1rukiem. 

Hieny maja niesłusznie złośliwe epi' 
tety — ćmy nocnej i trupozjada. Nie są: 
Zdarzały się prze” 
cież wypadki zaatakowania przez hie- 
nę prążkowaną dorosłych ludzi, i nic- 
rzadko giną od niej dzieci i ludzie śpią” 
cy. Arabowie nazywają hienę = biaz 
nem. Dlaczego? No, bo głos jei naśla- 
duje zupełnie śmiech cyrkowego  błą- 
zna.. I 

W niewoli przywiązuje się do czło 
wieka szybko i lubi, gdy się ją pogła-. 
ska. i 

Tchórzliwem natomiast zwierzęciem 
jest dziki pies australijski dingo. Ata- 
kuje on trzody. pasterzy, podobnie, 
jak szakal z ukrycia i zdala od człowie 
ka. Ciekawem iest, czy pies ter jest 
wpchowankiem Australji, czy tęż do 
niej przybył z innych stron i tu dopiero 
wrócił 


] 


do życia dzikiego 


swych przodków, 

Mieszkaniec Paraguayu tajra lub hy 
rary jest wielkim szkodnikiem. Mordu. 
je wszystko co dostanie, małe gryzonie, 
również i aguti, wszystkie ptaki a na” 
wet atakuje strusia południowo » ameę-] 
rykańskiego Nandu. Indjanie oswajają 
ją często i posługują się nią jak my naj 
szym kotem.... Zjada bowiem w ich, 
namiotach nieproszonych gości = my”. 
szy i inne szkodniki. Podobnym dra 
pieżcem jest i evra. Żaden kot nie do- 
równa jej w szybkości. W niewoli na 
tomiast jest eyra powolną i nudną.... 
a tylko w nocy 


uprawia swoje harce. 


Która z pań ni pragnęłaby mieć lisa 
srebrnego? Naturalnie o skórę jego. 
to trudno, lecz go zobaczyć to łatwo!! 
Najpiękniejsze okazy lisa srebrnego po- 
chodzą z Labrodoru. Za ich skórkę 
płaci się po trzy i więcej tysięcy zło” 
tych. Poza tem spotkać go. możemy » 
w Kanadzie, na Alasce i na Sybirze. 

Dziś jest on już zwierzęciem hodo 
wlanem. Setki bowiem farm trudni się 
handlem jego skór. 

Drugiem cennem zwierzątkiem futer 
kowem to szop. Ojczyzną jego są lesi- 


ste okolice północnej Ameryki. Żywi 
się prawie wszystkiem a więc: owoca 
mi, ptakami, rybami. W niewoli jest 


zgodny, zabawny i 


i bardzo ruchliwy. 


Bawi sięnietylko zeswoimi współto- 
warzyszami, ale i z każdym innym zwo 
lennikiem jego zabaw. Komicznie wy 
gląda, gdy pochylony na przednich 
krótszych kończynach i o ku górze 
zwypuklonym grzbiecie szuka po klat 
ce swego pożywienia. 

Wkońcu jeszcze kilka słó wo borsu 
ku - miodowniku. Nazwa sama mówi, 
że zwierzę to przepada za miodem. 
Gdzie tylko znajdzie gniazda pszczół, 
to wypróżni je doszczętnie, nie zważa- 
jąc na ich ukąszenia. Ale nie omieszka 
zajrzeć i do kórników i dlatego polują 
na niego tubylcy zawzięcie. z" 

Jest on również znanym donżuanef, 
otacza się bowiem zawsze trzema lub 
więcej samicami. gd: 
W niewoli ma podobny zwyczaj big 
„cdna i ta sama dre * , 
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Gazeta. (Coś, co żyje życiem ogólnem, 
życiem nas wszystkich i co ma własny, ry- 
tmiczmie pułsujący nurt życia. 

Gazeta, Coś, bez czego nie potrafiliby- 
śmy się obyć. Gazeta — potrzebniejsza nam 
pardziej niż śniadanie, niż poobiednia drzem 
ka. 

Mitjony ludzi czyta codziennie  miljony 
zadtyykowanych szpalt papieru. Miljony lu- 
dzi żyje gazetą, gazeta żyje miljowami ludzi. 

Są tacy, dla których dzień bez gazety jest 
dniem straconym. Są tacy, co nie wyjdą z 
domu, nie przejrzawszy gazety. Są tacy, co 
potrafią godzinami stać na słocie, mrozie i 
deszczu, żeby od deski do deski przeczytać 
wywieszoną na ulicy za szkłem gazetę. 


Dlaczego? Dłaczego gazeta jest nam tak 
bardzo potrzebna? D DIACZEgO pan (pani) czy 

ta gazetę? 
. Zobaczmy, co na to pytanie odpowie- 
dział szereg zapytaigych przez nas osób. 

Lekarz: — Dłaczego czytam gazety? Dzi 
wne pytanie. To tak, jakbym musiał odpo- 
wiedzieć dlaczego oddycham. Czytam bo nie 
mogę nie czytać. Przyzwyczajenie, nałóg, 
sam nie wiem, w Każdym razie nieodparta 
Konieczność. 

Sportowiec: —.Ma się rozumieć, że czy- 


tam. Codziennie. Dlaczego? Przecież nie mo 


gę zostać wtyłe za inńymi. Wszyscy czyta- 


nas przejawy życia 


„NOWY CZAS” % lipca 


Dlaczego czytamy sazete! 


Opinje szeregu zapytanych przez nas osób. 


inżynier: — Każdy inteligentny człowiek 
czyta gazetę, to jasne. Pzecież interesują 
innych ludzi i społe- 
czeństw. 

Dorożkarz: — Codzień rano dokumentnie 
czytam. Człowiek musi wiedzieć, co go cze- 
ka, a wiadomo, że w gazecie wszystko re- 
gularnie stoi wydrukowane. 


Szofer: — Czytam, ajakże! I politykę i 
wypadki. Zawsze dobrze jest wiedzieć, kto 
z kim zrobi karambol. 

Kupiec: — Codziennie czytam. Muszę prze 
cież trzymać rękę na pulsie życia. 

Konduktor tramwajowy: — Czytam, że- 
by wiedzieć, kto jaki kurs w polityce bie- 
rze, Żęby człowiek gazet nie czytał, toby się 
cały w tym tramwaju zagubił, a tak, to cho 
ciaż dowie się, co u drugiego słychać. 


Sprzedawczyni w sklepie: — Czytam. 
Najiepiei lubię różne wesołe kawałki i po- 
wieści, tylko, żeby były smutne. W polityce 
nie gustuję, i nie czytam. 


Fryzjer: — Muszę czytać. Z klientami 
zawsze trzeba o tem, o owem porozmawiać. 
Żebym nie czytał, tobym nic o szerokim 
swiecie nie wiedział. 

Modystka: — Przedewszystkiem czytam 
ze swojego fachu, to znaczy, co o modzie 
jest i o kapeluszach. Innych rzeczy nie dużo 
czytam. 


Waluty, dewizy i akcie £o znaleziono. na pbiaży 


na giełdzie warszawskiej 


WAHANIA KURSÓW DEWIZ. 


Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na- 
strój cżywiony, kursy kształtowały się nie- 
iednoltcie. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 

SŁABSZE. 

W grupie pożyczek premiowych panował 
nastró) zmienny. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premiowi Pczyceka Budowlana ser. 1 45,00 
Premicwa Puzyczka Dolar"sa serja Ill 55.00; 
pPremiowa Pazyczka Inwestycyjna  Iir,%b; 


Państwowa Fcżycz!: Konwersyina 63,25: Ps- 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 68; Listy Zastaw- 
ne Banku Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 94,60; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. TI em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. Il em. £3,25; Obligacje Komunalne 
Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 48; Listy Za- 
stawne low. Kr. Z. w Warszawie 1928 r. 
47,25; Listy Zastawne T. Kr. m, Warszavsy 1933 
r. 58,00. 


AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Przedmiotem obrotów oficjalnych były 2 ga- 
tunki papierów dywidendowych. 
KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,00: Lilpop 9,75. 
ł 


GIEŁNA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 


Warszawa, 25 lipca. Urzędowa ceduła Gieł- 
dy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
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Nr.. 189 


© zmrok u? 

Z Helu donoszą: 
Lato w pełni. Upały pędzą ludzi na 
plażę. y 
Plaże brzmią wesołemi głosami. Z 


wody lecą okrzyki radości lub przestra 
chu. Nadchodzi zmrok cichy i ciepły. 


O którejś tam godzinie wraca się z 


głową pełną miłych wspomnień nie“ 
realnych, nieuchwytnych. 
„Realności” zostają na plaży. Sus 


chy komunikat krótko o tem mówi. Na 
plaży znaleziono 4 małe walizeczki, 9 
kostiumów kąpielowych, 6 par" spode- 
nek kąpielowych, 2 pary majteczek dam ` 
skich, piłkę, ubranko dziecięce, i2 poń 
czoch, każda z innej pary, 7 kiuczy 
$ butów każdy z innej pary. 
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podstawie cen giełdowych: żyto stare i nowė 
15,00—15,50; pszenica jednolita  19,00—19,504 
mąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 34—364 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. 24,00—25,00; rag 


zowa 17,50—18,50. 


Poznań, 25 lipca. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kursy 1 
stalone na podstawie cen tranzakcyinych: żytd 
stare i nowe zdatne do przemiału 15.50; Kursy 
ustalone na podstawie cen orjentacyjnych: ży4 
to stare i nowe zdatne do przemiału 15,50, 
15,75: pszenica 19,75—20,00; mąka żytnia 
gat. 0-55 proc. 22,/5—23,75; razowa 0-95 proc 
18,75—19,75; mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc 
84,00—37,00. 


— — 


Zaufanie. 
gudja odsunęła poduszkę, uniosła się na 


| ppn by przyjrzeć się twarzy Matka. Ten 
ña chwilę otworzył oczy, bąknąwszy: 


— Moja droga, kiedyż nareszcie prze- 


— Nie mogę — rzekła Julja łagodnie — 
to memożliwe, póki ryczeć będzie to prze- 
kięte radjo. Stale mam wrażenie, że ktoś 
'öbey chodzi po domu... 

— Obawiasz się, dy nie zabiło ciebie 


radjo? 

— Nie bądź głupi! 

+ — A więc o co ci chodzi? 

— Przeszkadza mi to słuchanie, co dzie 

4 słę na świecie wśród nocy... 

— Nic się nie dzieje. Panuje cisza... 

=— Niepokojąca! 

— Co za tehórz.z ciebie! Okna są- okra- 
towane, drzwi grube na pięć cali, a nade- 
'wszysiko jestem w domu... Co stać się mo- 
że w podobnych warunkach?!  Obrażasz. 
mnie wkońcu! 

— jesteś w domu, ale o dziesięć kilo- 
metrów stąd znajduje się dom poprawczy z 
dwustu miodocianyni przestępcami, a okna 
nasze umieszczone są na wysokości meca 
łego metra od ziemi! 

— Słyszałem to już, i dość tego, kocha- 
nie! Powtarzam ci: Śpij! Jesteśmy na wsi, 
w najspokofniejszej dzielnicy Francji i nie 
przyszłoby mi nawet na myśl trzymać broń 
w domu. 

— Qi-i-i-cho! — (Sama mówiła szep- 
tem) przez kratę okien łatwo wsunąć moż- 
na nietylko lufę tewotweru — ale karabin 
nawet. A ty upierasz się nie trzymać bro- 
ni. 


> ` 
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Taki był codzienny temat ich nocnych 
dyskusji, Marek utrzymywał, że broń w 
domu służy głównie do wypadków i okale- 
czenia samego .jej właściciela, gdyż dzisiej- 
si bandyci nie dają napadniętym możliwo- 
ści użycia jej. julja zaś, wychowana w ko- 
loniach, i od dzieciństwa przyzwyczajona 
sypiać nie inaczej, jak z rewolwerem pod 
poduszką, sądziła, że najlepszą bronią czło 
wieka jest przezorność. 

Obecnie niepokoił ją nietylko 


sama jego obecność usuwa wszelkie nie- 
bezpieczeństwo, a jakkolwiek drzwi były 
grube, zapominał zamykać je, jak rów- 
nież zostawiał okratowane okna szeroko 
etwarte. Co do ogrodu, wprawdzie miał 
parkan, lecz osiemdziesięcioletni starzec 
mógłby go przeskoczyć, 

Pewność siebie Marka była tak wielka, 
że nawet zabronił Julji trzymać psa i przy- 
wieźć z sobą browning, który służył jej od 
dziecka... Każdy objaw ostrożności wyda- 
wał mu się obrazą osobistą. 

Nie przeszkodziło to Julji, która także 
miała swoje zasady i nawyki, trzymać re- 
wolwer pod poduszką, lecz nie wyjawiła 
swej tajemnicy w obawie  nieuniknionej 
sceny spowodu jej nieposłuszeństwa. 


Zasadniczo nie wątpiła w zdolności Mar 
ka ochronienia jej od niebezpieczeństwa, ale 
obserwacja pouczyła ją, że o ile prawdziwi 
mężczyzni są silni i odważni, o tyle rów- 
nież są powołni i ociężali duchowo, jeżeli 
nie fizycznie. Wolała więc być na wszy- 
stko przygotowaną i ze zwyczaju więcej 
jeszcze niż z obawy nocą nie rozstawała 
się z rewolwerem. 


Tego wieczora przezorność jej podykto 
wana była czemś więcej jeszcze, niż zwy- 
kłą manją. Czuła dookoła siebie grożące jej 
niebezpieczeństwo. Nerwy  ostrzegały ją, 
nakazując czujność i dlatego nużyło ją ra- 
djo. W międzyczasie na chwilę zamilkło, 
a Marek, który najwidoczniej upadał ze 
znużenia, uściskał ją czule, z pewną po- 
błażliwością, mówiąc: „Czy masz, czy też 
nie masz zaufania do mnie?“ — A wobec 
tego, że nie było na to odpowiedzi, Julja po 
zwoliła mu odwrócić się na drugi bok, co 
było oznaką, że nie miał już zamiaru roz- 
mawiać z nią dalej. — „A zwłaszcza już 
nie budź mnie znowu dla jakiego  głup- 
stwa“ —- takie były ostatnie słowa  czło- 
wieka, który nakazywał jej zaufanie go sie- 
bież: 

Wielki, szeroki tapczan, na SPAN le- 
żeli oboje, zajmował niemal czwartą część 
pokoju i stai w kącie, zdala od światła księ- 
życowegoe, wpadającego przez okno do sy- 
pialni. Szerokie ramiona Marka tworzyły 
w tej chwili rodzaj barjery, odgradzającej 
Jolię od reszty pokoju, Czuła się maleńka 
wobec ogromu barów męża. Były więc one 


samotny | w jej polu widzenia, nastepnie szeroka, ja- 


dom na wsi (widziała już gorsze rzeczy!) | sna plama. księżycowej poświaty, a za nią 


ile zupełna beztroska Marka. Rzadząc się 
rozumowaniem czysto męskiem, sądził, że 


| 


znowu półmrok, w którym  odgadywała 
miejsce szaty, dwu głębokich foteli klubo- 


wych i niskiego stolika, ze stojącym na nim 
aparatem radjowym. 


Ryło obecnie już około północy, fale ze 
wszystkich zakątków ziemi przynosiły gło- 
sy, melodje taneczne, a następnie zdawały 
się cofać je i tłumić, by dozwolić usłyszeć 
niejasne szepty, przejmujące Julię  dresz- 
szczem i grozą. Gdy przyzwyczajona już do 
niemilknącego głośnika, zaczynała drzemać, 
coś znowu budziło ją znienacka — jakgdy- 
by szmer kroków w ogrodzie. 


Orkiestra jazzowa z Londynu zaintono- 
wała piosenkę: „I cóż ja na to poradzę?“ 

Znienacka wśród słodkiej i melancholij- 
nej melodji, zdało się Julji, że słyszy jak- 
by czyjeś dotknięcie *muru z zewnątrz. 
Chwyciła za rewolwer. Był nabity, Co wie- 
czór odsuwała cyngiel, pozostawiając tylko 
zasunięty bezpiecznik, Doznała wrażenia 
ulgi, poczuwszy dobrego przyjaciela w rę- 
ku; Marek chrapał teraz leciutko, ale rów- 
no. Szmer z zewnątrz powtórzył się... Ju- 
lja była tego pewna... Odezwało się bicie 
zegara po zwykłych życzeniach dobrej no- 
cy angielskiego speakera... Koniec... Gwar 
świata do następnego dnia ucichł dla ni- 
skiego domku wiejskiego, i w nagłej ciszy 
Jmlja usłyszała ponownie szmer ocierają- 
cego się o mur człowieka na dworze, a po- 
tem wyraźny szelest pod oknem. 


— Marku! — szepnęła młoda kobieta, 
wstrząsając ramieniem męża — Marku! 


Nie słyszał nic, był jak kłoda nieżywa, 
i nie należało nalegać, by nie zdradzić po- 
łożenia łóżka. Zacisnąwszy zęby, julja cze- 
kała.. sekundy... doznając uczucia, że czas 
wlecze się bez końca. Wreszcie cień zary- 
sował się na podłodze, na świetlnej pla- 
mie.. Nie namyślając się wcale, 'Julja od- 
sunęła bezpiecznik i wystrzeliła w kierunku 
okna... Błysk był odpowiedzią na jej strzał, 
i iakieś ciało zwaliło się na ziemię za 
oknem. 

Marek obudził sie wreszcie i porwał się 
na łóżku: 

— Co się stało? Oszałałaś chyba! 
Oczy jege były jeszcze pełne snu... 


Julja wcisnęła mu rewolwer do ręki. 

— Uwaga! — szepnęła — nie ukazuj 
się w świetle! Jeden padi, alẹ jest ich 
dwóch, może! 

Mruknąt coś niewyraźnego, wysunął się 
z łóżka bez dalszego słowa i, stanąwszy z 
boku okna. wystrzelił przed siębię. Nikt na 
to nie zareagował. Zwolna, uzbrojoną rę- 


— 


ką zasłaniając twarz, Marek wysunął głową 
do ogrodu. 

_Z łóżka przyglądała mu się Julja. Te 
raz, gdy widziała go podczas czynu, czułą 
zaufanie do niego. Wiedziała, że wszystkt 
wykona iepiej od niej. Milcząc nadal, wy: 
skoczył z okna, słyszała, jak opadł na pia: 
sek... Skolei i ona wyskoczyła z łóżka. 

-- Jeden leży na ziemi, a drugi uciek* 
przez winnice — krzyknął Marek. 

Dał. jeszcze jeden strzał w kierunku 
zbiega, a potem zbliżył się do leżącego n7 
ziemi mężczyzny i poruszył go. 

— Nie żyje — rzekł głosem zmienionym 
— Chodź ze mną, Juljo, zawiadomimy sa: 
siadów... 

Lecz już w widmowem świetle księży- 
ca zbliżała się grupa ludzi, zaalarmowa- 
nych strzałami. 


— Żona moja uratowała mi życie — 
rzekł Marek, wskazując przybyłym zabite- 
go przestępcę — młodego dwudziestoletnie 
go chłopca, trzymającego jeszcze w ręku 
broń ciężkiego kalibru. 


Po załatwieniu formalności u mera, przy: 
kryto ciało zabitego złoczyńcy, i małżonko- 
wie wrócili do domu. Marek był blady 1 
smutny. Milczał, Czuła, że było mu przy- 
kro na myśl o utracie aureoli w jej oczach. 
To też, gdy zapytał ją: — „Dłaczegoś, 
mnie nie obudziła? — odpowiedziała mw 
czułem kłamstwem: i 


— Kochanie! Nakazałeś mi przecież nie 
budzić cię... Poprostu nie śmiałem... 

Spojrzał na nią, zrozumiawszy odrazu, 
ile było czułej miłości w tem kłamstwie, i 
przyciągnawszy ją do siebie, rzekł: 

— Jesteś nadzwyczajną kobieta, 
droższa! 


Całowali się długo... Julja była wystra« 
szona, zziębnięta, i było dla niej ulgą móc 
przytulić się do męża. Zaniósł ją na łóżko, 
a następnie, wyciągnąwszy rewolwer z kie- 
szeni, podał go jej, mówiąc: 

— Masz, zachowaj to sobie, jeżeń 
chcesz. Dodał jeszcze, z, westchnieniem: 

— A odtąd możesz spać spokojnie... Ja 
bowiem, tak długo, jak tu zabawimy, już 
nigdy nie zasuę twardo. r 

— Ufam ci w zupełności — rzekia, pie-, 
szczotliwie gładząc go po twarzy, z mimo- 
wolnym, ironicznym uśmiechem. 

Oczy jego bowiem już mrużyły się dò 
SAtlssssss 
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